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Kongres francusKi
Jestem przekonany głęboko, że 

rozłamu we francuskim mchu socjali­
stycznym nie będzie ani teraz, ani na 
jesieni — wbrew uprzejmym zapo 
wiedziona paryskiego korespondenta 

; A. T. Inna kwest ja — to fakt, że 
niesposób uiznać przebiegu XXX Kon­
gresu Socjalistycznej Partji Francji 
2a widowisko bardzo budujące. W y­
starczy przejrzeć pobieżnie komenta­
rze prasy mieszczańskiej całego świa­
ta oraz depesz przeróżnych agencyj 
telegraficznych, by zrozumieć, że pa­
rodniowe debaty w Paryżu nie wzmóc 
njly znowuż tak bardzo powagi So­
cjalizmu francuskiego i w samej Fraa 
cji, i poza jej granicami.

Dramatu niema tu zresztą żadnego. 
Gała rzecz tłumaczy się w znacznym 
stopniu przez okoliczności specjalne, 
właściwe od wielu lat towarzyszom 
francuskipi, niezależnie od ich przy­
należności „kierunkowej1'; jednolita 
Francuska Part ja Socjalistyczna po­
wstała sw eg o cza su , — w okresie 
Jaurksa i Guesdea, — jako zuńązek 
kilku odmiennych prądów o rozmai­
tych tradycjach, o różnej nieraz 
doktrynie filozoficznej i socjologicz­
nej, o różnej psychologji; stąd wyni­
kła federacyjna w zasadzie budowa 
wspólnej organizacji partyjnej; w 
tym samym kierunku działały legen­
darne wypadki historyczne, jak Ko 
muna Paryska, wpływy ,syndykali- 
zmu rewoucyjnego" epoki Sorela i 
Lagardella, pozostałości Proudhona i 
Bakunina w codziennem organizacyj- 
nem życiu mas. W rezultacie Socja­
lizm francuski był zawsze, pozostał 
IPo dzień dzisiejszy „uosobieniem 
i ’kierunkowej” metody propagandy i 
organizacji; tow. Renaudel redaguje 
ttZycie Socjalistyczne“ ktoś inny „Wal 
p? S o c j a l i s t y c z n ą organ centralny 

,r tji — „Le Populaire“ pod kierow­
nictwem tow. Leona Bluma woiągany 
jest systematycznie w orbitę prze- 
rozmaitych polemik wewnętrzno-par- 
tyjnych; polemika i dyskusja są sta- 
nem stałym, właściwie bez najmniej ■ 
szej przerwy; rola centralnych wład? 
partyjnych — to woale często rola 
"S’Ujper-arbitra" sporów ,/kierunko-

Tragiczny koniec samolotu „Lithuanica “
Śmierć trzech bohaterskich lotników litewskich

widzenia Kongres paryski Socjali­
stycznej Partji Francji nasuwa bar 
dzo poważne wnioski.

W danych warunkach dziejowych 
Socjalizm musi być ORGANIZACJA, 
WALKI. Inaczej może przegrać 
wartości kolosalne. Organizacja wal­
ki nie może być — na miły Bóg! — 
„KLUBEM DYSKUSYJNYM ", Naj­
mądrzejsza analiza błędów, popełnio­
nych w przeszłości, nie zastąpi woli 
zwycięstwa w przyszłości- Partie 
klasy walczącej nie śmią być „kibica­
mi (złośliwymi obserwatorami?) hi­
st or ji“, jak powiedział kiedyś Ple- 
chanów, w danym razie zgodny z Le­
ninem.

Dyskusja? owszem! ale dyskusja, 
jako „racja istnienia", ale „analiza",

jako główne zainteresowanie, ale „ża­
łosne rozpamiętywanie błędów So­
cjalnej Demokracji Niemiec (słowa 
tow. VanderveldeJ, jako „postawa — 
historyczna", mówiąc językiem St. 
Brzozowskiego, — to wszystko ra­
zem wzięte byłoby KLĘSKĄ przed 
rozpoozęciem BITWY.

Myślę, że sierpniowa Międzynaro 
dowa Konferencja Socjalistyczna po 
łoży nacisk główny właśnie na takie 
ujęcie sprawy. Czas chyba zrozumieć 
tę prostą prawdę, że „kluby dyskusyj­
ne" są rzeczą bardzo pożądaną, jeże­
li... faszyzm  nie siedzi na karku. Prze­
bieg Kongresu francuskiego nie jest 
jak powiedziałem, dramatem; nie jest 
wszakże i wzorem.
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
samolot „Lithuanica", na którym lotni­
cy litewscy Darius i Girenas przelecieli 
Atlantyk, kierując się do Kowna, rozbił 
się w pobliżu miejscowości Soldin, w 
odległości 70 km, na południe od Szcze 
cina. Samolot przez pewien czas krążył 
nisko ponad miastem, szukając prawdo­
podobnie odpowiedniego terenu do lą­
dowania, poczem spadł zawadziwszy o 
drzewo. Aparat uległ zniszczeniu. Obaj 
lotnicy litewscy, oraz towarzy?Kący im 
trzeci lotnik, ponieśli śmierć na miej­
scu.

* **
W związku z katastrofą, nadchodzą 

z Soldin następujące szczegóły: Samo­
lot ukazał się nad miastem około 12 w 
nocy z niedzieli na poniedziałek i krą-

Socjalistycznej Partji Francji
(Od własnego korespondenta) 

„Robotnik" zreferował swoim czytel­
nikom — możliwie objektywnie — 
treść poglądów trzech, — czy też ra­
czej — czterech, głównych kierunków, 
walczących ze sobą na Kongresie parys­
kim Francuskiej Partji Socjalistycznej. 
Obrady Kongreesu były istotnie „burzli­
we". Jak zwykle w takich wypadkach, 
sprawy osobiste, konflikty wtórne, same 
w sobie drobne, wyrastały uczuciowo 
do rozmiarów „wielkich zagadnień", Ko 
lejne głosowania stwierdziły, że i grupa 
„skrajnej lewicy" tow. Żyromskiego, i

grupa „Życia Socjalistycznego" (tow. 
tow. Reneudel, Marquet, Deat) znajdu­
ją się w mniejszości. Grupa „skrajnej le­
wicy" nie grała wogóle roli. Konflikty 
główne wybuchały pomiędzy większo­
ścią Kongresu a grupą tow, Renaudela, 
reprezentującą naogół opinję większości 
socjalistycznej grupy parlamentarnej. 
Większość Kongresu dzieliła się z kolei 
pomiędzy zwolenników łagodniejszej 
formuły tow. tow. Bluma i Aurola oraz 
formuły ostrzejszej — tow. Paule-Fau- 
re‘a. Tu nie istniały w gruncie rzeczy 
żadne różnice istotne.

mowie z dziennikarzami tow. Renaudel 
odrzucił stanowczo wszelką możliwość 
rozłamu.

O s ta tn ie  depesze
W niedzielę obrady Kongresu odby­

wały się w nastroju spokojniejszym. De­
legaci grupy tow. Renaudela nie weszli 
do składu Komisji wnioskowej; w roz-

***
Dlatego też w świetle obyczajów, 

przyzwyczajeń, psychiki Fr4 cji w . 
cjalistyczne] owe ..dramatyczne no 
ce Kongresu paryskiego wyglądają 
w rzeczywistości o wiele mniej dra 
^atyczme, mż to sig wydaje kores-
^ndentow; P- A. T. i dziennikarzom 
wąr&zawskim, przyzwyczajonym zko- 
j«i do „spokojnego przebiegu obrad 

R.“, podczas których wy- 
z reguły enuncjacja p. W

o . B. W
starcza
R T m  a^ °  znowu do sprawozdań z 

a czelnych Stronnictwa Na rod o-
Dr„n Sdzie każdy aforyzm p. R

C1 Mistycznego — punktu

„Dobrowolna" likwidacja „Centrum"
katolickiego w Niemczech

Likwidacja frakcji parlamentarnej 
stronnictwa „Centrum" ma być zakoń­
czona do dnia 1 września. Część po­
słów wstąpi w charakterze hospitantów 
do stronnictwa narodowych „socjali­
stów". Inni zaś, uczciwsi, złożą swe 
mandaty. Kobiety i duchowni zrezygnu­
ją z mandatów poselskich. W Reichsta­
gu zasiadały 4 kobiety z ramienia „Cen 
trum" a w Sejmie pruskim 8. Liczba 
duchownych, należących do stronnic­
twa „Centrum", wynosiła w Reichsta­
gu 5, w tern b. przewodniczący stron- 
?T,c.twa ks- prałat Kaas, oraz prałat 

litzka, a w Sejmie pruskim — 1. U- 
j  z* za rzecz pewną, że członkowie 

awnych rządów niemieckich i dawni 
wyżsi unkcjonarjusze nie będą przyję-

Po zamordowaniu
J o h a n n e s a  S t e l l i n g a

Przed paroma tygodr,,* . , , „
o tragicznym zgonie tow* ^ my
Stellinga, zam ordowane^ Joha5nnesa
hitlerowskich po _ “ przez zbirów 
miejscowości K o e p e n ic k ^ s te H ^ "  
jednym z na bardziej u k o i  ? by* 
wódców niemieckiej klasy .prZ7

Spalenie zwłok StelHnga° 
się we wtorek 11 lipCa o godz. 17 » ^  
w krematorium berlióskiem. ?tZyhyf0

mnóstwo osób. W chwili, kiedy przystą. 
piono do palenia zwłok, ktoś krzyknął 
z galerj::

„Jaśku, ty nie umarłeś!" Tłum drgnął 
Podtniósł się las rąk i zabrzmiał okrzyk 
powitalny niemieckiej Socjalnej Demo­
kracji i „Reichsbanneru":

WOLNOŚĆ!
Policja zachowała się biernie.

ci do stronnictwa narodowych „socja­
listów". Tak więc m. in. wycofają się z 
życia publicznego dwaj byli kanclerze 
Niemiec, dr. Bruening i dr. Wirth oraz 
b. premjer pruski, dr. Stegewald. Poza- 
tem przewidziana jest granica wieku, 
wynosząca 60 lat. Dzięki temu 30% 
członków Reichstagu i 37 % Sejmu pru 
skiego, wchodzących w skład „Cen­
trum" będzie musiało zrezygnować z
mandatów.

Kipling
przeciwko Hitlerowi

Znany pisarz angielski Rudyard Ki­
pling polecił swemu wydawcy usunąć 
znak swastyki, który przeszło od 30 lat 
widniał na okładkach wszystkich dzieł 
Kiplinga, wydawanych za pośrednictwem 
tej firmy.

Rokowania pożyczkowe
w Londynie

Jak się dowiaduje Aj Press, parafo­
wana przed dwoma tygodniami w Lon­
dynie umowa o pożyczkę elektryfika­
cyjną dla warszawskiego węzła kolejo­
wego, ma być podpisana jeszcze w bie­
żącym tygodniu. Wceminister skarbu 
Koc, który po kilkudniowym pobycie w 
Warszawie powrócił do Londynu, otrzy­
mał pełnomocnictwo do zawarcia defi­
nitywnego układu pożyczkowego.

Egzekutywa
M iędzynarodów ki

W dniach, poprzedzających obrady 
Międzynarodowej Konferencji Socjali­
stycznej, odbędzie się w Paryżu posie­
dzenie Egzekutywy Międzynarodówki 
Socjalistycznej. Początek pojedzenia 
— w sobotę 19 sierpnia o g. 10 r. przy 
ul. St. Victor 24, sala „J". Porządek 
dzienny obejmuje — między innemi — 
wykluczenie t. zw. niezależnych (gru­
pa Kruka) Polski z Międzynarodówki 
Socjalistycznej.

Egzekutywa przygotuje cały materiał 
dla prac Konferencji.

żył nisko ponad ziemią. Katastrofa na­
stąpiła niespodziewanie. Samolot stanął 
w płomieniach i został całkowicie 
strzaskany. Zwłoki lotników kpt. Ste­
fana Dariusa i por. Stanley’a Girenasa 
są niemal całkowicie zniekształcone.

* *
*

Pierwsza wiadomość o katastrofie, 
jakiej ulegli lotnicy litewscy kpt. Darius, 
por. Stanley - Girenas oraz towarzyszą­
cy im Wiktor Yesglaitas nadeszła do 
Berlina około godz. 11-ej. Poselstwo li­
tewskie w Berlinie otrzymało pierwsze 
wiadomości o znalezieniu trzech trupów 
oficerskich litewskich pod Myśliborzem 
w Brandenburgji, rejencji frankfurckiej. 
Katastrofa wydarzyła się około godz 2 
nad ranem. Po otrzymaniu pierwszej wia 
domości w Berlinie, na miejsce wypad­
ku udali się niezwłocznie przedstawcie 
le poselstwa litewskiego wraz z przed­
stawicielami władz niemieckich. Oglę­
dziny dokonane na miejscu stwierdziły 
tożsamość zwłok odnalezionych wśród
szczątków rozbitego samolotu,

*•
*

Jak  można wnosić z zeznań okolicz­
nych włościan, którzy słyszeli odgłos 
motoru samolotu (który najwidoczniej 
obniżył twój lot, zbłądziwszy z wlaści 
wej drogi) „Lithuanica" musiała zawa­
dzić skrzydłem o przydrożne drzewa, 
rozbijając się doszczętnie. Zwłoki lotni­
ków są w okropny sposób zmasakrowa­
ne i zniekształcone do niepoznania. 
Bezpośrednich świadków katastrofy nie 
było. Trzask rozbijającego się o drzewo 
samolotu usłyszał jednak włościanin ze 
wsi Kuhdamm. Katastrofa nastąpiła o 
godz. 2-ej w pobliżu jego zagrody. Wo­
bec jednak burzliwej pogody i ulewnego 
deszczu, włościanin dopiero nad ranem 
wyszedł na pole zauważył strzaskany 
aparat, z pod szczątków którego wydo­
byto trzy trupy. O wypadktf niezwłocz­
nie zawiadomiono policję, która przy 
zabitych znalazła dokumenty, stwierdza 
jące ich tożsamość.

Wielki lot Wileya Posta
Wiley Post w rozmowie z dziennika­

rzami po przybyciu do Moskwy, oświad 
czył, iż nie jest wcale znużony, czuje się 
świetnie i po dwugodzinnym postoju za­
mierza udać się w dalszą drogę w kie­
runku Nowosybirska.

W drodze z Królewca Post odchylił 
się od właściwej drogi w kierunku Wi­
tebska. Lotnik poprosił o napełnienie 
zbiorników i o naprawienie przewodu 
doprowadzającego oliwę, który w dro­
dze został uszkodzony. Wylądowanie 
w Królewcu Post tłómaczył nieznacznym 
defektem aparatu oraz utratą orjerta-

Lekarz, który zbadał lotnika niezwło­
cznie po wylądowaniu, stwierdził, iż 
stan jego zdrowia jest najzupełniej za­

dawalający. Pewne zmęczenie i prze­
czulenie wykazywało jedynie tylko oko 
lotnika, na które lekarz przyłożył mu 
kompres.

* *
Ne

0  godz. 17.12 według czasu moskiew­
skiego, Wiley Post wystartował w dal­
szą drogę, żegnany przez licznie zgroma 
dzonych na lotnisku dziennikarzy i lotni 
ków sowieckich oraz pracowników cy­
wilnej powietrznej floty sowieckiej- 

Przed wystartowaniem Post dzięko­
wał gorąco za serdeczne przyjęcie, z 
jakiem spotkał się ze strony władz i or­
ganizacyj sowieckich, które ułatwiają 
mu przelot ponad terytorjum 
skiem.

rosyj-

Rokowania w  górnictwie
rozpoczną sią drsia 21 b. ot.

Związek Pracodawców Przem. Górni­
czo - Hutniczego w Katowicach zapro­
sił związki zawodowe na rokowania w 

nowych zarobków w górni-sprawie
ctwie-

Rokowania mają się rozpocząć w pią­
tek, dn. 21 b. m„ o godz. 10 rano.

Przemysłowcy zamierzają podobno 
wysunąć żądanie 15 proc. obniżki płac.

Generalny atak na płace w Zagłębiu
Zarząd kopalni „Martimer" w Zagó­

rzu postanowił obniżyć płace rfcbotoj- 
cze z dn, 15 b. m. o 15 procent. Rów­

nież zarząd kopalni w Gołooogu prze­
prowadza obniżkę płac.

Na kopalni „Renard" wypłacono juz 
należność według obniżonego cennika.
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Obrońcy w sprawie brzeskiej kończą dziś swe przemówienia
Wczoraj przemawiali Wacław Barcikowski i Wacław Szumański
Wczorajszy dzień ponownej rozprawy brzeskiej przed Sądem Apelacyjnym

„Frontem do sprawiedliwości**Wrażenia
Głównym podkładem aktu oskarżenia 

jesł prasa.
* *
*

Mec. Wacław Szumański przedstawił już 
raz „cytaty prasowe aktu oskarżenia w 
świetle rzeczywistości i prawdy“ — w zwo­
jem pamiętnem przemówieniu w Sądzie O- 
kręgowym.

Wczoraj mec. Szumański po raz drugi 
w tym procesie wykazał w wyniku benedyk 
tyńskiej zaiste pracy — nicość dowodów, 
zebranych przez oskarżycieli

* *
*

Padły mordercze dla aktu oskarżenia cy­
try. Zebrano tych „dowodów" około 400. 
Do aktu oskarżenia wyłapano setkę. W wy­
roku Sądu Okręgowego powołano ich już 
tylko 50. Z tego tylko dwie karykatury są 
autentyczne, ’

„Podobieństwo pięści do Krakowskiego 
Przedmieścia jest większe aniżeli podobień 
stwo tych „dowodów'' do Krakowskiego Kon 
gresu".

* *❖
Mec. Szumański drogą skrupulatnego roz 

bioru akta oskarżenia opartego przede- 
wszystkiem na tego rodzaju dowodach od­
słonił oblicze procesu.

Mowa adw. Wacława SzumańsKlego

„Frontem do sprawiedliwości" — to piertn 
szy i wyłączny nakaz.

S. N.

W iele razy  p roces ten  nazyw ano h i­
storycznym . M ilcząco um ów iliśm y się 
w szyscy — panow ie sędziow ie, p ro k u ­
ra to rzy  i my obrońcy, że tym razem  nie 
będzie patosu , że u sto sunkow an ie  się 
do sp raw y  będzie beznam iętne.

Pow iem  p rze to  skrom nie, że p roces 
ten  jest,,, w yjątkow y. W yjątkow y test 
jego ch a rak te r, k tó ry  w  dziejach pol­
sk iego  sądow nictw a nie ma p recedensu

Czy ten w łaśn ie  typ  p ro ce su  zgaśnie 
b ezp o w ro tn ie?  Zależeć to  będzie od 
w yroku.

W  czasie rozp raw y  w Sądzie O k rę­
gowym  p rasa  rządow a po d k reśla ła  czę 
sto, że sa la  sądow a zm ieniła się w salę 
rozp raw y  politycznej, w salę sejm ową. 
T ak  być m usiało , bo przyczyniła się do 
tego w łaśn ie  ca ła  s tru k tu ra  procesu . A* 
le ta k  być nie pow inno. B ak te rje  po li­
tyki ak tua lne j nie pow inny p rzen ik ać  
na sa lę  sąd o w ą bo za truw ają  w zględ­
ną czystość sadow ą. Ale tu  po litykę 
n arzu co n o  w szystk im . M usimy b ron ić  
się p rzec iw ko  tem u. P ancerzem  musi 
być W asz wyrok'. T u  musi paść o s ta t­
nie W asze słow o, panow ie sędziow ie, 
W asze o s ta tn ie  słow o, k tórym  będzie 
w yrok. R ola W asza, panow ie sędzio­
w ie, w  tym p rocesie  po k ilk u n a s to le t­
nich dziejach sądow nictw a polskiego, 
w ras ta  isto tn ie  do  znaczenie h isto rycz 
nego.

W yjątkow a jest ta  spraw a, w yjątko­
wa od sam ego sw ego urodzenia,

Dokończenie mowy
adw. W acława Barcikowski ego

Pierwszy przemawiał wczoraj adw. W a­
cław Barcikowski, który w sobotę przerwał 
swoją mowę z powodu niedyspozycji,

A dw. B arcikow ski p o p ie ra  tezę  le ­
galności K ongresu K rakow sk iego  i le ­
galności postępow an ia  w obradach  Kon 
gresu  p o lity k ó w  opozycji.

W  Polsce opozycja m ia ła  w iększość 
w Sejmie. K ongres odbyw ał się w  gran i­
cach  praw a-

T utaj adw ..B arcikow sk i analizuje s to ­
sunki z  1930 r. i działalność ów czesną 
czynników  rządzących . P rzypom ina cha

rak te rys tyczną  dla ów czesnego stanu 
rzeczy rozm ow ę generalnego  K om isarza 
w yborczego  C ara  z P ierw szym  P re ze ­
sem Sądu N ajwyższego —  Seydą. P rzy­
tacza  szereg innych przykładów .

N astępnie adw. B arcikow ski zajmuje 
się osobą osk, tow. M astka i jego ro lą 
podczas K ongresu obalając zarzu ty  w y­
sunięte  p rzec iw ko  niem u w  akcie o- 
skarżen ia  i w  m otyw ach  wyroku.

R ozp aczliw y  p rotest
robotniKów w Radomsku

Donosiliśm y już o głodów ce 160 ro ­
botn ików  z robó t publicznych w  R a­
dom sku, prow adzonych  przez Sejm ik 
P ow iatow y.

W obec tego, że zw ierzchnie czynniki 
nie poszły na żadne u s tę p s tw a  (Staro­
stw o  nie chc ia ło  naw et przyjąć delega-

ReduKcije 
na Górnym Śląsku

K oresponden t agencji PR E SS donosi 
z K atow ic:

Z końcem  s ie rp n ia  będzie zam k n ię ta  
k o p a ln ia  w ęgla „Ficinius" w Sieaniano 
wicach. Z ałoga tej k opaln i w ynosi 1300 
ludzi. 200 osób, pochodzących  z poza 
gran ic  Ś ląska, będzie  zredukow anych , 
re sz ta  w  liczb ie 1000 p rzen ies io n a  zo­
s ta n ie  na k o p aln ię  „Richter".

P e rso n e l u rzędn iczy  kopailni „Fica- 
n ius“ , w  liiazbie 100 osób, będzie zu­
pełn ie  zredukow any.

Komisarz m. Łodzi
zaczyna „urzędować"

Pism a łódzkie opisują p rzeb ieg  konfe­
rencji p rasow ej u św ieżo m ianow anego 
k o n rsa rz a  m. Łodzi, inż. Wojewódzkie­
go.

P. Wojewódzki zapow iedzia ł p rzede- 
w szystk iem  przeprowadzenie redukcyj 
personalnych.

Z am ierza on zredukow ać ni mniej ni 
w ięcej ty lk o .. 25 proc. urzędników!!

cji strajkujących!) sytuacja zaostrzy ła 
się jeszcze bardziej.

W  sobo tę  na m iejskich robo tach  p u b ­
licznych przeprow adzony  został jedno­
godzinny s tra jk  p ro testacy jny  d la p o p a r­
cia g łodujących robotników ,

O ile sy tuacja nie ulegnie zm ianie, mo 
żliw y jest w ybuch ogólnego strajku  w 
R adom sku.

„Młodzi ldą“
O rgan K om itetu  C en tralnego  O rgani­

zacji M łodzieży T. U. R.
W yszedł num er lipcow y. Z aw iera 

szereg  ciekaw ych  i ak tualnych a r ty k u ­
łów.

C ena egz. 25 gr. K w artaln ie  60 gr.
C zytajcie, p renum erujcie , kolportu jcie.

Na granicy
tragedji i śmieszności
W  zw iązku  z zaw ieszen iem  n a  okres 
trzeoh m iesięcy  d z ienn ika  nac jonali­
stycznego  „Deutsche Ztg" biuro  C onti 
kom unikuje, ,,że za rządzen ie  to  n a s tą ­
p iło  na „osob iste  życzenie" prusk iego  
p rem jera Goeringa, kltóry jedmocześm e 
ro z k a z a ł w ysłać nacze lnego  re d a k to ra  
p ism a do obozu koncentracyjnego. P o ­
w odem  zam knięcia  p ism a i a re sz to w a­
nia re d a k to ra  o rg an u  w szechniem iec- 
k iego  m ia ł być artyku ł, w  k tó ry m  m. 
in. znajduje się tw ie rd zen ie , że w łosk i 
m in is te r lottaicitwa Balbo iest... p rz e ­
chrz tą .

Czas odnowić prenumeratę
za miesiąc lipiec

P rzypom nę pam iętną  noc z 9 na 10-go 
w rześn ia, w 10 dni po rozw iązan iu  Sej- 

j mu. Owej nocy  aresz to w an o  oskarżo- 
• nych — i w ielu innych jeszcze dziaia - 
1 czy, pokazując rozkaz aresztow ania, — 
j podpisany przez ów czesnego m in istra  
1 S praw  W ew nęłzrnydh  gen. S k ładkow s- 
, kiego. R ozkazu tego do sp raw y nie do- 
j  łączono. A w jakieiże to  innej sp raw ie  

za czasów  Polski Niepctóległej p roces 
rozpoczynał się od are sz to w an ia  w sku 
tek  nakazu  m inistra S praw  W e w n ę trz ­
nych? Nie u lega w ątpliw ości, że od  
ro zw iązan ia  Sejmu było dość czasu  na 
p rzep ro w ad zen ie  a resz tow ań  w  myśl 
p rzep isów  p rocedury . ,

O skarżonych osadzono w  w ięzieniu 
w ojskow ym  w Brześciu.

Nie będę m ów ił o tern, by oszczędzić 
oskarżonym  trag icznych  w spom nień, a 
panu  p rzew odniczącem u k ło p o tu  po ­
w strzym yw ania mnie.

P o tym  n as tąp iło  śledztw o... w y jątko­
we. S praw ę p rzek azan o  sędziem u śled­
czem u, p. D em antow i, k tó ry  w chwili 
o trzym ania  sp raw y  m ia ł ty tu ł zap aso ­
w ego sędziego Sąóu O kręgow ego, a po  
k ilku  dniach zo s ta ł m ianow any  Sędzią 
śledczym  apelacyjnym  do sp raw  w yjąt 
kow ei wagi.

j"otym dop iero  zaczyna się zbieran ie 
m aterja łu . Ani jedne słow o, ani jedna 
inform acja nie szła w k ie runku  u s ta le ­
n ia zam achu stanu , P row adzono  docho 
dzenie ta k ie , jak ie się  p row adzi dla 
zw ykłego  w iecu poselskiego.

T ak ieg o  dochodzenia nie p row adzi 
się, gdy chodzi o zamach stanu, p rzy ­
gotow yw any  p rzez  b. p rem jera R ządu.

N ajp ierw  n as tąp iło  a re sz to w an ie  po ­
tym  n as tą p ił „odpoWfedini" w yw iad w  
p rasie  rządow ej, a po tym  d o p ie ro  n a ­
s tą p iło  zb ieran ie  m aterja łu  W y jatko wń 
sw o isty  tryb  śledztw a! N a tym  polega 
dedukcyjność m etody. D opiero  wów  
czas zaczęto  rozsy łać p y ta n ia  do w szy­
stk ich  urzędów , czy n iem a „gdzieś cze ■ 
goś" p rzeciw ko oskarżonym .

Z daw ałoby się, że w obec za rzu tu  
p rzygo tow yw ania  zam achu stanu  p rzez  
b. p rem jera  R ządu  O brony N arodow ej 
n a  sa li sądow ej w  c h a ra k te rz e  dow o­
dów  rzeczow ych znajdzie się a rse n a ł 
broni, znajdą się poszarpane  w  w alce 
sz tan d a ry  rew olucyjne, odeb rane  zam a­
chow com . A tym czasem  leżą tu ta j jako 
„dow ody rzeczow e" — 4 n ieszczęsne 
paczki.... cz te ry  paczk i zaw iera jące  ga­
zety, gazetk i, edew y i okólniki.

O to  te  jedyne „dow ody rzeczow e w 
w ielkim  p ro cesie  h isto rycznym !

Istn ie ją  trzy  p ro to k u ły  oględzin: p ro  
toku ł, do tyczący  czasopism , n ad esłan y  
p rzez  K om isarjat R ządu  m. st. W arsza  
w y zaw iera jący  225 pozycji: dalej —  
p ro to k u ł oględzin  odezw , n ad esłan y  
p rzez  M inisterjum  S praw  W e w n ę trz ­
nych a zaw ierający  35 pozyeyj. w re sz ­
cie rez u lta t „kw esty" zarządzonej od 
K rakow a aż do G rzybow a, od  W ilna aż 
po P ińsk  i zaw ierający  131 pozyeyj.

Ogółem  p o staw io n o  około  400 „do­
w odów " —  z tego  o ko ło  100, czyli ty l­
ko cz w arta  część w pad ła  do ak tu  os­
karżen ia . W  w yroku  Sądu O kręgow e­
go iest pow ołanych ty lko  około  50, —• 
czyli ty lko ósm a część.

P rzy  tego rodzaju  „selekcji zdaw ać 
by się m ogło, że m a te rja ł ten  m a pierw  
szorzędną w arto ść .

A k t o sk a rż en ia  obejmuje, jako okres 
p rzygo tow ań  do zam achu, rok  1928. 
1929 i 8 m iesięcy  1930 r.

T ę okoliczność często podkreśla ło  o- 
skarżen ie .

Z „R obo tn ika", tej kuźn i codziennej 
rew olucji a k t o skarżen ia  p rzy ta cz a  
p ierw szy  a rty k u ł dopiero  z dnia 
25 m arca  1929 roku  a w yrok  pow ołuje 
się n a  a r ty k u ł dop ie ro  z 25 m aja 1930 
roku, z „Głosu K obiet"  —  a k t o sk a rż e ­
nia cy tu je  z num eru  z grudnia 1929 ro­
ku  —  a w yrok  w ogóle o n im  n ie  w spo ­
mina. W  „Chłopskiej Prawdzie" a k t o- 
sk a rż eu ia  zna laz ł p ie rw szy  a r ty k u ł 
p rze s tęp n y  dop ie ro  w  lu tym  1929 roku 
w yrok  zaś cytuje „Chłopską P ra w d ę "  
ty lk o  raz . O „Naprzodzie" a k t o sk a rż ę  
n ia  w spom ina w  zw iązku  z jednym  ty l­
ko  a rty k u łem  z dn. 29 czerw ca  1930 
r. ożyli z d n ia  K ongresu  K rak o w sk ieg o  
i t. d., i t. d. 

i Je ż e li w ięc n ie  by ło  n ic  o p rz y g o to ­

w an iach  do rew olucji w  p rasie  legalnej 
to  mtoże is tn ia ła  p ra s a  n ie leg a ln a?  Ale 
nie dosta rczono  ani jednej odezw y, a- 
ni jednego pism a nielegalnego! Nie po­
trafili udow odnić is tn ien ia  nielegalnych 
w ydaw nic tw  n aw et ci, co w szystko  
w iedzą i w idzą, tacy  jak np.: B anko,
Szym borski i W olaniecki.

J a k ż e  te raz  p rzed staw ia  się ta  kw e- 
stja w  okresie  od K ongresu K rak o w ­
skiego do 14 w rześn ia 1930 r., k iedy  to 
w edług ak tu  oskarżenia, fala rew olucj' 
osiągnęła najwyższy poziom ?

W  okresie  tym  ak t oskarżen ia  p rz y ­
tacza jednakże ty lko 5 c y ta t z „ R o b o t­
n ika", 4 — z „P obudki" i t, d., a  w w y ­
roku sądow ym  pow ołany  jest z tego 
w szystk iego jeden i ty lko jeden nume*- 
„R obo tn ika" n a  9 organów  prasow ych 
s tronn ic tw  „C en tro lew u” i to  z dnia 
11 w rześn ia 1930 r., t. j. z następnego  
dnia po aresztow an iu  posłów  i to  z a ­
w ierający  ośw iadczenie w  zw iązku z 
w yw iezieniem  posłów .

T eraz  kw estja  następna. Z „dow o­
dów " przytoczono ty lko  uryw ki p rzy ­
stosow ane do po trzeb  oskarżen ia , d o ­
słow nie p rzy toczono ty lko  dw a rysunk-. 
W szystk ie z innych dow odów  uległy 
zn iekształceniu .

Przew. przerywa stwierdzając, ii st owa 
te mogą być rozumiane jako obraza urzę­
du prokuratorskiego.

W  dalszym  ciągu swego p rzem ó w ie­
nia adw. Szumański porów nyw uje
brzm ienie cy ta ty  z „Robotnika z 11-go 
w rześn ia 1930 r., podanej w  akcie o- 
skarżen ia  i w  w yroku  z oryginałem . P o ­
rów nan ie to  jest ch a rak te ry sty czn e  d*a 
„system u” ak tu  oskarżen ia . C y tu je  się 
dany ustęp  w  cudzysłow ie, czyli odnoś, 
się w rażenie, że c y ta ta  jest dosłowna. 
T ym czasem  ustęp  tak i jest zazw yczaj 
połączeniem  kilku  w iększych okresów , 
bez zaznaczenia tego w  jak iko lw iek  
sposób. Zm ienia to  zupełn ie sens o ry g i­
nału .

Adw. Szum ański analizuje w ten spo 
sób w szystk ie z pośród  „dow odów
ośw iadcza:

„W szystk ie skonfron tow ałem  z o ryg i­
nałam i i ani jedna c y ta ta  nie okaza ła  
się 100% ścisłą .

S ędzia re fe ren t rów nież cy tow ał w 
swoim referac ie  na podstaw ie ta k  do 
konanych  p ro to k u łó w  oględzin

Adw. Szum ański prosi, aby sędziow ie 
w pokoju narad , k iedy  jakako lw iek  cv 
ta ta  zw róci ich uw agę, nie tra k to w a  1 
jej n a  podstaw ie pro tokułów , przygoto  • 
w anych przez p, Krygiera, czy p. De- 
m anta, ale w  porów naniu  z oryginałem .

Sąd O kręgow y, jakby  przeczuw ając 
w szystk ie zarzu ty , k tó re  mogą go spot 
kać, rozgrzesza siebie za te nieścisłość:, 
p isząc: „nie ma znaczenia, czy te  n a ­
stroje i tendencje oni u jaw nili w  treść

całego artyku łu , czy ty lko  w  części, w  
ty tu le , czy tęż  w  odpow iednio d o b ra ­
nych cy ta tach  z biblji, czy p ieśn i r e w o ­
lucyjnych”.

T ak ie  ujęcie sp raw y  przez Sąd O k rę ­
gowy je st p o trak tow an iem  spraw y zby t 
szerokiem .

Adw. Szum ański przechodzi do okól­
ników , zw racając uw agę n a  c h a ra k te ry ­
styczny szczegół. W  okólnikach z a z n t-  
czono, aby organizacje p rzyby ły  na Kon ■ 
gres K rakow ski i na w rześn iow e zg ro ­
m adzenia z o rk iestram i i sz tandaram i. 
W  okólnikach tyoh, jako „dow odach rze 
czow ych", w ykreślono słow o: o rk iestry , 
uw ażając, że nie pasuje to  do „robien ia 
rew olucji".

Je śli chodzi o odezw ę do policjantów  
i o odezw ę organizacji „B agnet i s z a ­
b la” , adw. Szum ański zaznaczył, i i  e k s ­
perc i w yraźnie zastrzegli, że odezw y te  
nie były  drukow ane ani czcionkanr 
„R obotn ika", ani n a  m aszynach, na k tó ­
rych  druku ją się odezw y P. P. S.

P rok. R auze po trzeb o w ał tych odezw , 
jako „dow odu", że usiłow ano d em o ra li­
zow ać policję, a w iadom ości o tem , t t  
rew olucyjna ta k ty k a  tego w ym aga, cz e r­
p a ł z podręcznej b ro szu rk i Tesslera p. t. 
„P rzygotow ania K om internu", w  k tó re j 
zna jdu ją  się opinje Lenina i Songera o 
konieczności tw orzen ia jacze jek  w  sz e ­
regach  w ojska i policji-

Adw. Szum ański cytuje zkolei znane 
a rty k u ły  p rasy  „sanacyjnej", a p rzed e- 
w szystkiem  „Nowej Kadrowej"

W  spokojny i rzeczow y sposób m oże­
my stw ierdzić, iż p ra sa  opozycji w  P o l­
sce, a p rzedew szystk iem  m aterja ły  w y ­
m ienione w  akcie o sk a rżen ia  i w yroku  
w  konfron tacji z oryginałem  nie zn a ­
m ionują cechy  p rzestęps tw a, a p rzeć1# 
p rasa  ta  jest podstaw ą oskarżen ia .

Opierając się n a  w yw iadzie m arsz. 
P iłsudskiego  z 14 w rześn ia 1930 r., adw . 
S zum ański udow adnia zkolei, iż d o k u ­
m ent ten  jest ostatn im  druzgoczącym  
argum entem , jaki użyje, ażeby stw ie r­
dzić, iż w  tym  czasie jeszcze n ik t ni* 
m iał dow odów  przygo tow yw ania przez 
oskarżonych  zam achu stanu. I ak t oskar 
żen ią jest dezaw uow aniem  m arsz. P ił­
sudskiego, k tó ry  ośw iadczył, iż nie m o­
że pow iedzieć ściśle za co ci panow ie 
zostali aresztow ani. Ani słow a o z a ­
m achu stauu. W yw iad ten  nie jest d o ­
w odem  bagatelnym .

K ończąc swoje przem ów ienie adw- 
Szum ański w oła:

„W S ądzie należy odw rócić się od po • 
Utyki, a s tan ąć  frontem  do sp raw ied li­
w ości",

* *
*

Dzisiaj przemawia jako ostatni obrońca 
adiw. Leon Beremson. Początek rozprawy o 
godiz. 9 rano.

Przed sądem wojennym
P rzed  sądem  w ojennym  w B ukaresz­

c ie  ro zp o czął się w ielk i p ro ces  po litycz 
ny w  sp raw ie  zaburzeń  robo tn iczych , 
k tó re  m ia ły  m iejsce 16 —  17 luitego r. 
b. k ied y  ro b o tn icy  w arsz ta tó w  kolejo­
wych s taw ili opór w ładzom , z a jm u ją c  
w arsz ta ty  w  okolicy  B ukaresz tu . Z

pośród 108 oskarżonych , 23 nie s ta w iło  
się na sp raw ę, k tó ra  p o trw a  p raw d o ­
podobn ie  około m iesiąca . Sąd będz ie  
m usiał zapoznać s ię  z olbrzymilm mate<r 
jąłem , zebranym  p rzez  o sk a rżen ie  o raz  
p rzesłuchać  405 św iadków .

Katastrofa samochodowa pod Gliwicami
18 ofiar.— Szofer po pe łn ił  samobójstwo

W  niedzielę ran o  w ydarzyła się pod 
G liw icam i ka tastro fa  sam ochodow a

Sam ochód ciężarow y, naładow any od ­
działem  h itlerow ców , k tó ry  zdążał z O- 
po la do Gliwic, w  najw iększym  pędzie 
najechał na przydrożne drzewo.

Samochód rozbił się doszczętnie, przy 
czem 2 hitlerowców poniosło śmierć na 
miejscu, 16 zaś odniosło ciężkie rany.

W drodze do szpitala zmarły dwie 
dalsze ofiary tej katastrofy.

Szofer bezpośredn’o po katastrofie

popełnił samobójstwo, strzelając do sie­
bie z rewolweru.

Szczęśliwszy wyczyn 
lotniczy

Z Limy donoszą, że peruw iańsk i lo t­
n ik  w ojskow y Depinillos p rze lec ia ł po­
nad  Andami. L otn ik  p rze lec ia ł ponad  
łańcuchem  A nd n a  w ysokości 25.000 
stóp, p rzebyw ając odległość 240 km. w  
cigu 90 m inut.
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Stanowisko P.P.S. w sprawie rolnej
Ostatni Kongres naszej Part ja we 

*Wal C. K. W. w specjalnej uchwale 
do zajęcia się sprawą programu rolne- 
&o. Po ukonstytuowaniu się C.K.W, 
i po dokonaniu wyboru Centralnego 
W ydziału  W iejskiego, ten ostatni wy­
brał K om isją, celem przygotowania 
projektu nowego programu rolnego 
P. P. S. Prace Komisji w łączności 
ścisłej z Centralnym Wydziałem 
Wiejskim trw ały z przerwami około 
11 miesięcy. W wyniku tych prac zo­
stał przyjęty projekt, zatwierdzony 
później przez C. K. W.; naturalnie 
będzie on jeszcze przedmiotem obrad 
zbliżającego się Kongresu.

Dotychczasowe stanowisko Partj i 
w sprawie wielkich majątków fol- 
warcznych było podyktowame w arun­
kami politycznemi, w jakich znajdo 
waliśmy się przy uchwalaniu odnoś­
nych projektów ustawowych w Sej­
mach. Naczelnem żądaniem Rządu 
W ładysława Grabskiego, przy którym 
uchwalono ustawą o w ykonaniu refor­
m y rolnej w grudniu 1925 r. — było 
180 ha. jako maksimum posiadania 
Jak  wiadomo b. minister Reform Rol­
nych, p. Leon K ozłow ski, w drodze 
okólnikowego zarządzenia zmienił 0 - 
bowiązującą ustawę w znaczny spo­
sób. Obecny stan jest taki, że ruch 
parcelacyjny zamarł, pomimo, że ist­
nieją warunki nadzwyczaj dogodne 
dla parcelacji, a mianowicie, —1 p u ­
bliczną jest tajemnicą, że wielka wła 
sność rolna jest obdłużona w znacz­
nym stopniu wobec Skarbu Państwa 
i Banków Państwowych. Gdyby obóz 
„sanacyjny" miał odrobinę dobrej wo­
li i chęci naprawy wadliwego ustroju 
rolnego w Polsce, to możnaby z ła t­
wością w drodze licytacji n aby w at 
m ajątki wielkiej własności i przeka 
zywać je na cele reformy rolnej.

Obecnie stanowisko naszej Partii 
w sprawie przebudow y ustroju rolne­
g o  W Polsce jest niewątpliwie bardzo 
daleko idące. Przyczyny tego należy 
szukać w sytuacji beznadziejnej m a­
łorolnych i bezrolnych chłopów ora/ 
kompletnej bezużyteczności w sensie 
podatkowo " gospodarczym wielkiej 
własności rolnej. To też projekt no­
wego naszego programu przewiduje 
w artykule 1, że:

„obszarnicza wielka własność rolna 
°raz majątki fundacyjne i martwej ręki 
wraz z inwentarzem i ywym 1 martwym 
zostaną wywłaszczone bez odszkodo­
wania".

Wywłaszczone ziemie orne, łąki i 
pastwiska zostaną użyte na upełno­
rolnienie gospodarstw małorolnych, 
na utworzenie nowych gospodarstw 
dla robotników rolnych oraz dla bez­
rolnych chłopów.

Niewielka liczba gospodarstw wzo­
rowych, zbożowych i hodowlanych, 
oraz przedsaębiorstwa przemysłowo- 
rolne wraz z niezbędnemi dla ich pro­
wadzenia obszarami ziemi, pozostaną  
w zarządzie państw ow ym  na zasadzie 
gospodarki społecznej lub będą wy­
dzierżawione sPółdzielniom ch ło p ­
skim. . .

Folwarki wywłaszczone, położone 
w bezpośredmem sąsiedztwie więk 
szych miast, mogą być częściowo lub 
w całości przekazane zarządom  m iej­
skim  dla celów rozbudowy i użytecz
ności publicznej.

W yw łaszczone lasy  zachowuje P a ń ­
stwo we w łasnym  zarządzie. Państwo 
będzie obowiązane prowadzić gospo­
darkę leśną z najszerszem uwzględ­
nieniem potrzeb budowlanych, opało­
wych i t. P- gmin oraz ludności wiej­
skiej.

Wywłaszczony inwentarz żywy i 
martwy, który nadaje się do gospodar 
ki chłopskiej, zostanie przekazany no­
wo utworzonym gospodarstwom, a w 
miarę możności także gospodarstwom 
upełnorolnionym. Inwentarz martwv 
nadający się tylko do wielkich gospo­
darstw, bedzie oddany majątkom pań 
stwowym lub też spółdzielniom chłop

SkProjekt nasz przewiduje dalej opie 
kę nad wzrostem  w ydajności ziem i i 
pracy, w szczególności przewiduje, te  
otoczy się specjalną opieką wszelkie 
spółdzieln ie chłopskie: uprawy roli,
narzędzi, wytwórcze, spożywcze, zby­
tu, kredytowe i inne, oparte jednak  
na dobrowolnej przynależności człon-

Problem cen za płody rolnicze sta­
nowi jedną z największych trosk. 
Przyszły Rząd Robotniczo-Włościań­
ski będzie musiał z całą bezwzględno­
ścią tę sprawę załatwić. W projekc.e 
naszym powiedziane jest:

„aby znieść spekulację zbożową po 
żniwach i na przednówku i ustalić sta­
łą i słuszną cenę zboża, wprowadzona 
będzie jednolita organizacja handlu zbo­
żem, Oparta o spółdzielnie rolnicze".

„Ceny produktów przemysłowych bę­
dą dostosowane do cen płodów rolni­
czych'1,

W sprawie meljoracji i komasacji, 
projekt przewiduje, że w gminach, 
które tego sobie życzyć będą, zostaną 
przeprowadzone meljoracje i koma­
sacje na koszt państwa.

Państwo będzie popierać wzrost 
wydajności ziemi przez: a) instmkto 
rów rolnych, bj szeroko rozgałęzioną 
sieć szkół i kursów rolniczych, c) s ta ­
cje doświadczalne, d) organizację 
sieci stacji rozpłodowych, e) ułatwio­
ną dostawę na dogodnych warunkach 
kredytowych ziarna siewnego, n a ­
sion i nawozów sztucznych, f) zorga­
nizowanie walki z zarazami bydlęce- 
mi i roślinnemi.

Problem zatrudnienia wszystkich 
mieszkańców wsi zostaje należycie 
uwzględniony w naszym projekc:e, 
który głosi: „ aby zapewnić stałą pra­
cą w szystkim  mieszkańcom wsi, dla 
których może nie w ystarczyć ziemi, 
zostaną zorganizowane roboty pu­
bliczne, a więc: budowa kolei żela­
znych, szos, mostów, kanałów żeg low ­
nych i spławnych, obwałowanie i re­

gulacja rzek, osuszanie błot, zalesia­
nie n ieużytków  budowa szkół, szpita­
li i domów m ieszkalnych na wsi i w 
mieście1'.

Podatki będą zreformowane i to w 
ten sposób, że zamiast wielu podat­
ków bezpośrednich będzie wprowa­
dzony jeden, zaś gospodarstwa rolne 
do 5 ha ziemi średniej jakości, będą 
wolne od podatków . Większe gospo­
darstwa będą płaciły podatek progre­
sywnie w zależności od posiadanego 
obszaru.

Oto w głównych zarysach projekt 
programu rolnego, z jakim Centralnv 
Komitet Wykonawczy stanie przed 
Kongresem Partji. Nie ukrywam/
przed opinją zainteresowanych, że 
postulaty przebudowy ustroju ro lne­
go, zawarte w naszym projekcie, u- 
rzeczywistnione mogą być tylko wów­
czas, gdy w ładzą obejmą chłopi i ro 
botnicy. Położenie międzynarodowe 
gospodarki kapitalistycznej wymew 
nie ilustruje załamanie się jej, a 
wszelkie próby „magów" i „znacho­
rów" kapitalistycznych na nic się nie 
zdadzą. Londyńska Konferencja swo 
ją bezsiłą przypieczętowała koniec 
kapitalizmu. W tym stanie rzeczy 
przed Socjalizmem stoją wielkie p e r­
spektywy przebudowy ustroju i da­
nia prący mil jonom bezrobotnych na 
wsi i w mieście.

Sądzę, że dyskusja nad tym projek­
tem, zapoczątkowana przezemnie. bę­
dzie podjęta i pogłębiona przez in­
nych członków Centralnego W ydzia­
łu Wiejskiego i Komisji programu 
rolnego. Jan Kwapiński.

Przegląd prasy
UCHWAŁY KOMITEU EKONOMICZ­

NEGO RADY MINISTRÓW.
Prasa „sanacyina" z dawno niespo­

tykanym hałasem  reklamuje ostatnie 
uchwały Komitetu Ekonomicznego Ra­
dy Ministrów w spraw ie polityki Rzą­
du p. Jędrzejewicza, przyczem każde z 
pism „sanacyjnych”, w zależności od 
swego kierunku, widzi w tych uchw a­
łach to  co mu jest wygodne, i co odpo­
wiada poglądom i, interesom  czytelni­
ków. Inne rzeozy na plan pierwszy wy­
suwa prasa, zabiegająca o wizględy ob­
szarników, luib fabrykantów, — „Kur­
ier Polski11, — inne pisma, polujące na 
sympatje „szarego człowieka" z  ulicy 
Takim jest „Express Poranny11, który 
pisze:

„Istotna poprawa zależna jest od oży­
w ienia wytwórczości, od dostarczenia lu­
dziom  pracy. Tylko na szeroką skalę za­
krojony ruch inwestycyjny, tylko moż­
ność rzucenia wielkich funduszów na rzeos 
robó t publicznych, tylko ożywienie bu­
dow nictw a, jako dającego największe po­
le wytwórczości rodzimej i zatrudniają­
cego m asy bezrobocze — tylko te działy 
produk tyw ne mogą stworzyć pomyślne 
warunki bytu dla obywateli państiwa, a 
temsamem umożliwić dopływ pieniądza 
d o  skarbu  państw ow ego, by zaspakajał 
swe potrzeby i uchronił kraj przed wstmzą 
sami walutowemi i narosłem deficytu bud 
żetowego.1
To wszystko, zdaniem „E xpressu  m a­

ją spowodować ostatnie uchwały Ko­
m itetu E konom icznego Rady Ministrów.
Bardzo piękne to byłyby rzeczy—ty l­
ko, tyllko dlaczego organ „sanacyjny ‘ 
nie pisze, jak, w jaki sposób to prędko 
się stan ie?  Trudno mu zresztą o  tem

Perspektywa dziedzicznej biurokracji
Zmaltretowana i zdemoralizowana o- 

pinja publiczna staje się coraz bardziej 
bierna, coraz słabiej reaguje na doko- 
j rające się dookoła zmiany, nawet w 
tym wypadku, kiedy zmiainy te godzą 
w podstawy normalnego i pomyślnego 
rozwoju Rzeczypospolitej.

Tem tylko tłomaczyć sobie można, 
że zarządzenie zniesienia zwrotu opłat 
szkolnych za dzieci urzędników państ­
wowych oraz okólnik', polecający przy­
jęcie tych dzieci tfo szkół średnich pań 
stwowych, słabą, jak dotychczas, wy­
wołały reakcję w opinji publicznej 1 
w prasie.

Zniesienie zwrotu opłat za uczęsz­
czające do prywatnych szkół średnich 
dzieci pracowników państwowych go­
dzi, maturalnie, przedewazystikiem i bez 
pośrednio W tych pracowników, pozba­
wiając ollbrzymią większość, gorzej u- 
posażonych i mniej ustosunkowanych z 
pośród nich, możności kształcenia dzie 
ci. Wprawdzie wydany został okólnik, 
nakazujący dyrekcjom gimnazjów pań­
stwowych przyjmowanie dzieci pracow 
mik ów państwowych do szkół r z ą d o ­
wych — okólnik ten w istocie rzeczy 
nie ma żadnej wartości realnej, jeżeli 
chodzi o lata najbliższe. Dyrekcja nie 
mają możność usunąć z gimnazjów pań­

stwowych dotychczasowych uczniów, by 
zrobić miejsce dla nowych kandydatów 
żeby okólnik nie był gołosłownym, —. 
trzebabv wybudować odpowiednią ilość 
izb szkolnych, powiększyć wydatnie f- 
lość etatów nauczycielskich w państwo 
wych szkołach średnich. Wiemy, ze 
wcale na to się nie zanosi. Zarządze­
nie w sprawie zniesienia opłat powzię 
te zostało ze względów budżetowo - o- 
szozędnościowych — nie na to oszczę­
dzono kilka miljonów na skasowanru 
zwrotu za opłaty szkolne, żeby je wy­
dać na budowanie lokali i nowe etaty 
nauczycielskie. Skończy się więc na 
tem, — że — poza małemi wyjątkami— 
zgłaszający się kandydaci — dzieci pra 
cowników państwowych — niie zdadzą 
egzaminów, czy nie będą przyjęte z pc 
wodu braku miejsca — mniejsza jaki 
zostanie podany powód — ważnem lest 
to, że znaczna większość do żadnej 
szkoły się nie dostanie.

Sprawa zniesienia zwrotu opłat na 
dalszą metę dotyczy jednak nie tylko 
pracowników państwowych: ma ona
sens głębszy i zaważyć może poważnie 
na przyszłość. I tak, jak wszystkie osz­
czędności lat ostatnich, godzi ona w 
cały obóz pracy, przedewszystkiem, w 
klasę robotniczą i chłopów.

Rozłam w „Undo
Urzędowy komunikat „Diła“
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Wczorajsze „Diło11 lwowskie ogłasza 
rezolucję Centralnego Komitetu partji 
„Undo11, powziętą na posiedzeniu 15 
b. m, w sprawach dotyczących partyjnej 
opozycji wewnętrznej oraz w sprawie 
Dymitra Palijewa, b. posła na Sejm

„Stwierdziwszy, że od dłuższego cza­
su prasa, będąca własnością wydawcy 
„Tyktora", a mianowicie „Nowyj Czas'1, 
„Nasz Prapor", „Narodni Sprawa11 1 
„Komar11 toczą walkę z zorganizowa­
nym w „Undo11 obozem, zapowiadając 
walkę ze wszystkiemi centralnemi wła­
dzami partji i ich kierownikami. Cen­
tralny Komitet stwierdza, że tego ro­
dzaju kampanja prasowa przynosi nie­
obliczalne szkody sprawie narodowej i 
zaznacza, że członkowie .,Und°" w dal 
ezym ciągu nie mogą popierać wydaw­
nictw p. Tyktora. Centralny Komitet 
stwierdza, że redaktor Dymitr Palijew, 
występując, jako członek Centralnego 
Komitetu, na łamach prasy przeciwko

partji i jej kierownictwu, działał na 
szk°dę partji i tem samem naruszył dys­
cyplinę partyjną. Na tej podstawie Cen­
tralny Komitet uchwalił wykluczyć red. 
Palijewa z partji „Undo11. W dalszym 
ciągu Centralny komitet przyjął do wia­
domości ustne oświadczenie posła Wło­
dzimierza Kochana i Piotra Postoluka 
co do ich wystąpienia z Centralnego 
Komitetu i partji. Równocześnie Komi­
tet wezwał posła Kochana do złożenia 
mandatu poselskiego, uzyskanego z li­
sty „Undo".

* *
*

Parę dni temu pisaliśmy o tarciach we 
wnętrznych w „Undo11. Komunikat „Dt- 
ła“ stawia wszystkie kropki nad „i • 
Jeżeli informacje nasze są ścisłe, akcja 
p. Palijewa zmierza do utworzenia w 
społeczeństwie ukraińskim odrębnej 
partji typu wyraźnie faszystowskiego.

Masowe aresztowania
na UKrainie sowiecKiei

Według doniesień z pogranicza so­
wieckiego G. P. U- w Odesie dokonało 
licznych aresztowań wśród emigrantów 
ukraińskich pochodzących z Małopolski 
Wschodniej. Ogółem aresztowano 18 o- 
* ó b ,  przeważnie studentów, którzy w y ­
jechali na Ukrainę Sowiecką celem kon­
tynuowania studjów -na uczelniach ko­
munistycznych. Również w Kijowie i 
Charkowie dokonano licznych areszto­

wań wśród Ukraińców z Małopolski 
Wschodniej. W Kijowie aresztowano 
m. in. trzech oficerów sowieckich naro­
dowości ukraińskiej, którzy dawniej na­
leżeli do strzelców siczowych. W Char­
kowie rozwiązano stowarzyszenie ,,U- 
kraina zachodnia", do którego należeli 
przebywający w Charkowie emigranci z 
Małopolski Wschodniej,

Przypuśćmy bowiem, że dyrekcje gim 
nazjów państwowych w przyszłości do 
rozporządzenia M, W. R. i 0 . P. zasto­
sują się ściśle.

Czy zostało przemyślane do końca, 
jak sprawa wyglądać będzie na terenie 
b. zaboru rosyjskiego, gdlzie szkół pań­
stwowych średnich jest bardzo mało 
(Łódź, miasto robotnicze o 600.000lud­
ności, ma tyllko trzy szkoły średnie 
państwowe).

Wobec niewielkiej ilości szkół na 
terenie byłej Kongresówki, w gimna­
zjach państwowych znajdzie się miejsce 
niemal wyłącznie tylko dla dzieci u- 
rzędniczych. Dzieci robotników, chło­
pów, gorzej uposażonych pracowników 
umysłowych, już dziś stanowiące skrom 
ny odsetek młodzieży szkół Średnich, 
nie będą moigły nawet marzyć o dost a 
niu się do państwowej szkoły średniej, 
chociażby były najzdolniejsze.

Czy jest dopuszczalne, aby z insłyfiu- 
cji utrzymywanej z pieniędzy państwo­
wych, a więc z kieszeni wszystkich o- 
bywateli, korzystała jedna tylko gru­
pa? Czy jest dopuszczalne, aby państ­
wowa szkoła średłnia stała się wyłącz­
ną domeną kasty urzędniczej? Ażeby 
w ten sposób biurokracja w Polsce 
stała się dziedziczną? Nazwijmy w ta­
kim raz:e rzecz po imieniu. Ostatnie 
zarządzeni^ w- stosunku do państwo­
wej szkoły średniej zmierzają do utrwa 
lenia w przyszłości zwycięstwa oligar­
chii urzędniczej w Polsce, zwycięstwo 
biurokracji, ktÓTa, wyniesiona na zgar­
bionych plecach walczącego proletarja 
tu, wysiadła na przystanku „Niepodle­
gła Polska11 i zaczęła się w tej Niepod­
ległe1! Polsce urządlzać, „jakby z L a ­
chem na nowo przybyli do kraju puste­
go", po obsadzeniu zaś stanowisk za­
pragnęła się uniezależnić, i odgrodzić 
od „chamów", Bigdów, Drążków, Kóz 
i t- d., na których barkach wjechała na 
te stanowisko. Przeznaczenie darmowej 
szkoły państwowej dla biurokracji jest 
obmyślonym ozy przypadkowym kop­
niakiem, odtrącającym dlzieoi „motło- 
dhu" od szkoły średniej.

jest, że zarządze- 
j nia omawiane wydane zostały w tym 
I samym czasie, kiedy na wszelkich kon­

ferencjach i zebraniach do znudzenia 
powtarzane są frazesy o zdemókratyzo 
waniu szkolnictwa przez „sanacyina 
reformę szkolną, kiedy, jako najwięk­
szy atut zmian w szkolniotwie, dokona 
nych w latach ostatnich, podkreśla się 
fakt, że obecna organizacja szkolnictwa 
umożliwia czerpanie materfału do ka r, 
„elity" umysłowej z bogatego zasobu 
wszystkich klas społecznych. Char a Me 
rystycznym również, a za razem jak e 
przykrym zfawiskiem jest, że wobec 
tej jawnej krzywdy robotniczego i 
chłopskiego dziecka wszystkie radyka, 
ne inteligenckie pisma, wszyscy rady­
kalni pedagodzy—panie i panowie wy­
głaszający odczyty, piszący artykuły na 
temat demokratyzacji szkodnictwa, nie 
mają nic do powiedzenia.

T. SWIĘCKI.

pisać, gdyż w uchwałach Komitetu E- 
konomicznego nie znajdujemy wyjaśnię 
nia, w jaki sposób uruchomiony będzie 
„na szeroką skalę zakrojony ruch inwe 
stycyjny", skąd się wezmą „wielkie fum 
dusze na rzecz robót publicznych", jak 
to i z jakich środków w okresie kończą 
oego się już sezonu budowlanego na­
stąpi „ożywienie budownictwa" i t. d. 
i t. d.

Tyle, tyle razy, nie skłamiemy, gdy 
powiemy, że przynajmniej 4 razy do ro­
ku, snuje się przed wygłodniałym spo­
łeczeństwem z oka z1 i różnych uchwał, 
ozy obrad, lub Zjazdów perspektywy 
o różowej przyszłości,, dziś ifuż nilkt w 
nie nie wierzy na kredyt. Rozumie to 
też „Express1, który w konkluzji zwra­
ca się do obywateli... o „współpracę . 
Chodzi tu o podzielenie się odpowie­
dzialnością za... fiasco.

Urzędowego optymizmu pism „sana­
cyjnych" nie podziela niezależna prasa 
„Wieczór Warszawski11 zanalizowaw­
szy uchwały Kom. Ekonomicznego, dta- 
tyczące rolnictwa, dochodzi do wnios­
ku, że uchwalone przez Rząd, zmiany 
w dziedzinie rolnictwa nie będą wy­
starczające", a „Gazeta Warszawska" 
— wszystkie posunięcia Rządu w tefi 
dziedzinie nazywa „półśrodkami" a 
zdaniem pisma:

„P ó łśro d k i, ta k  sam o w stosunkach  go­
spodarczych  jak  i w ionyoh dziedzinach  
życia, m ają  to  do  siebie, że n ie  d o prow a­
d z a ją  d o  zam ierzonego  celu11

DWA CYTATY.
Nie będzie bez związku z cmawiane- 

mi uchwałami Komitetu Ekonomiczne­
go powtórzenie za „ABC11 zestawienia 
ćtwuch char akteryśtyaznych cytait z 
prasy dni ostatnich.

„ fo li  d la  b y d ła  n ik ł n ic  kupu je , ludzi*  
n ie  sp o ży w ają  jej. Świeci się te ra z  m ac e  
n ie  k rócej, a  idzie  spać w cześniej n iż  d a ­
w niej. O szczędność n a  zap a łk ach  docho­
d z i n ie ty ik o  d o  p o d trzy m y w an ia  ognia  
p rzez  cały  dzień  w chacie, a le  narwet d o  
p rzek raw y w an ia  z ap a łe k  w zdłuż n a  dw ie 
części'1.

„Zapotrzebowanie gotówki doprowadiza 
nawet do tego, że czasami sprzedaje &tę 
rzeczy wprost samemu sprzedającemu po­
trzebne (np. narzędzia, krowę, zboże nie 
zbędne do wyżywienia rodziny, meble,— 
zwłaszcza poduszki), które sprzedaje się 
za pół darmo Żydom w miasteczkach, a- 
by tylko uzyskać trochę pieniędzy na za­
płacenie podatków, procentów od długów 
opłacenie służby i t. p.

„Na przednówku ubożsi włościanie erę 
sto głodują, jedzą nawet tylko raz n a  
dzień lub nawet rzadziej. Ilość takich o- 
sób wzrosła w ostatnich latach silnie i 
wynosi dzisiaj przeszło 20 rodzin. Z bra 
ku zboża zdarzają się także wypadki nJe- 
dosiewania gruntów, które prowadzą w 
konsekwencji do coraz większej nędzy'. 
Broniszów, oczywista nie jest wy­

jątkiem. Podobnie wygląda życie każ­
dej niemal wsi polskiej. To też speefa - 
nego zabarwienia nabiera obraz, i u'  
strujący życie naszej górnej warstwy 
gospodarczej.

W c z o r a js z a  „Polonja" w artykule 
„Pensje dyrektorów pisze.

„N iedaw no tem-' pew ien inżynier za- 
protegow any p r z - -  san ac ję  n a  k ierow ni­
cze stanow isko niew ielk iego p rzedsięb ior 
„ a  Śląsku zażąda! willi, kosztow nego sa ­
m ochodu i p ensji rocznej w kwocie 

tys zł.
P rzed  k ilk u  dn iam i jedno z krakow­

sk ich  pism  sanacy jnych  ogłosiło m es y- 
chanie sensacyjne szczegóły o y re  
rach  jednego z wielkich koncernów  ś lą s­
kich, k tó rego  głównym  a k c ,o n a r ,u s z e m  
jest obyw atel niem iecki. D y rek to rzy  ego 
koncernu rzekom o rów nież zrzekh  « «  
swoich poborów  ze względu na kryzy 
R ównocześnie jednak  w edług don .es.em a 
k rakow skiego  pism a jeden  * tych d y re k ­
to rów  m iał sobie zlikw idow ać za k o sz ta  
p odróży  w ciągu jednego ro k u  800 ty s ię ­
cy złotych, drugi 2 m iljony 250 tysięcy  
zł„ a  dwaj da ls i d y rek to ro w ie  po d ję li rz e  
kom o za 9-cio dn iow ą p o dróż  do Berli­
na 70.000 mk. niem ieckich.
Teraz staje się zrozumiałe, dlaczego 

dyrektorowie są spokojni, praworządni 
i zadowoleni, a chłopi w ropczyćkim 
powiecie, (nietyiko tam zresztą) ...cał­
kiem odmienni. S-ek.

WDOWA bez środków do życia, ze zna­
jomością różnych haftów, które wykonywa 
starannie i artystycznie, prosi o zamówienia 
przez składanie zgłoszeń do .Robotnika 
dla „Hoiciarki".
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Sensacyjny bieg sprawy
Sędziego dr. Wątora
SPRZECIW CZŁONKA TRYBUNAŁU.

W dniu 10 czerwca 'b. r. odbyła się 
przed trybunałem  krakowskim  rozpra­
wa przeciw ko red. Porczakowi, z o- 
skarżenia dra Wątora o a rty ^ łŁ  który 
się ukazał w  „Dzienniku Ludowym" w 
dniu 29 września ub. r. p. t.: 
„TAJEMNICA ŚLEDZTWA W SPRA­

WIE CIUNKIEWICZOWEJ".
W artykule tym pom awia się oskar­

życiela pryw atnego o takie postępowa 
nie, k tóre „może go poniżyć w opmji 
publicznej i narazić na u tra tę  zaufania, 
potrzebnego dla wykonywania jakiego 
kolwiek zawodu".

Rozprawa została zakończona wy­
rokiem umarzającym.

W vrok ten uzasadnił Sąd następują­
co:

Oskarżyciel prywatny sędzia W ątor na 
rozprawie głównej przyznał., że w Nrze 
221 „Dziennika Ludowego ’ zam ieszczo­
no artykuł o podanym powyżej tytule.

Artykuł ten uległ konfiskacie przez Sta­
rostwo Grodzkie w Krakowie, którą z a ­
tw ierdził tutejszy sąd i d latego artykułu  
tego dr. W ątor do aktu oskarżenia nie 
dołączył.

W obec tego sąd nie przeprowadził po­
stępow ania dowodowego, a wszczęte po­
stępow anie umorzył, wychodząc z za ło ­
żenia, że oskarżony n ie  dopuścił się  przy 
pisyw anego mu aktem oskarżenia czy­
nu, skoro artykuł ten uległ konfiskacie i 
do wiadom ości czytelników  nie doszedł.

Na rozprawie oskarżyciel prywatny po­
staw ił wniosek, aby odczytano z aktów  
inkrym inowany artykuł, nie podał jed­
nak, gdzie on się znajduje i tem uzasad­
nił Sąd swój wyrok umarzający.
Po wyroku tym do Sekretarja tu  Są­

du wpłynął sprzeciw członka trybuna­
łu so. tfra; Stuhra, w którym  ten udo­
wadnia. iż nie było żadnej ustawowej 
przyczyny i podstawy do umorzenia po 
stępowania.

Dlaczego zamknięto oddział
Związku Robotników otzśeż^wycb wSterdyni

Zarząd Główmy Zw . Zaw. Rob. P rzem . 
O dzieżow ego  otrzym ał wiadom ość o  o- 
pieczętow aniu przez policję lokalu od­
działu Związku w S terd yn i, w związku  
z tem przesyła nam następujące infor­
macje: ,
Opieczętowanie lokalu nastąpiło  w 

następujących okolicznościach: policja 
obudziła przew cdn czącego oddziału i 
zabrała go dio lokalu związkowego — 
przy wejściu do lokalu natychm iast rzu 
ciło się w oczy, iż szyby w oknie wy- 
chodzącem na ogród są wybite a na 
podłodze rozrzucono: granat ręczny, kil 
ka nabojów rewolwerowych i karabi- i 
nowych, oraz kilkanaście ulotek komu­
nistycznych.

Przewodniczący ocDdziału odraau 
zwrócił uwagę na stłuczone szyby i o- 
ryginalny sposób przechowywania nie­
legalnej 1'łeratury i granatów ręcznych

otw arcie i jawnie na podłodze lokalu. 
Również stw ierdzone zostały świeże 
ślady ludzkich kroków  pod oknem z 
rozbitemi szybami.

Pomimo jaiskrawyoh dowodów, 'A  

ma się tu do czynienia z czyjąś złośli­
wą prowokacją, policja nie wszczęła 
dochodzenia w kierunku ujawnienia 
sprawcy tego „figla", natomiast opie­
czętowała lokal oddziału i aresztowała 
przewodniczącego.

Po krótkim  czasie zwolniono z are­
sztu przewodniczącego Związku, oznaj 
mi wszy mu, ii  nie będzie on wogóle 
pociągnięty do odpowiedzialności — 
lokal Związku jednak pozostawiono o- 
pieczętowany.

Zaznaczyć należy, iż od 8-miu lał 
funkcjonuje iuź ten oddział, prow adząc 
swoją działalność w ram ach sta tu tu  i 
obowiązujących przepisów.

Sprzeciw  swój motywuje dlr. Stuhr, 
brzmieniem artykułu 255 k. k. § 1, k tó­
ry  powiada, że

...„kto pomawia inną osobę, instytucję  
lub zrzeszenie, choćby n ie  m ające oso­
bowości prawnej, o taicie postępowanie  
lub w łaściw ości, które mogą poniżyć je 
w opinji publicznej lub narazić na utra­
tę zaufania potrzebnego d la  danego sta­
nowiska, zawodu lub rodzaju dz iała lnoś­
ci i t. d. —  a odnosi się  to wobec nawet 
tylko jednej osoby (np. w zamkniętym  
liś c ie ) .

„W  tym  w yp a d ku  — wywodzi dalej dr. 
Stuhr — w  piśm ie drukow em , k tóre  na­

w e t w  razie  k o n fisk a ty  mu&lato w ed le  
naturalnego biegu rzec zy  p o p rzedn io  do» 
sta ć  się do w iadom ości w ię k sze j lic zb y  o- 
sób, ja k  za ję tych  w dru ka rn i p rzy  d ru k o ­
w aniu , następn ie  w ładz, k tó rym  p rze s ta ­
no egzem plarze  obow iązkow e. Ponadto  
dostała się treść tego artykułu do w ia­
dom ości krakowskiego sądu okręgowego, 
który ostatecznie zatw ierdził zarządzoną 
i wykonaną przez poprzednio wym ienio­
ne w ładze konfiskatę".
Z tego wynika, ze okoliczność ta, ze 

pismo zostało skonfiskowane, nie ma 
żadnego wpływu na ocenę, czy w czy­
nie oskarżonego mieszczą się znamio­
na występku zniewagi, a mogłaby co- 
naiwyżej mieć wpływ na wymiar- kary.

Motywując tem swój sprzeciw, koń­
czy dr. Stuhr:

„Z pow yższych tedy powodów podpi­
sany jest zdania, że na podstaw ie do­
tychczasow ego przebiegu przewodu sądo­
wego, brak podstaw do umorzenia posfę  
powania i że wobec tego przewód sądowy  
należy wznowić".
W obec sprzeciwu dr. Stuhra, sprawa 

nabrała pewnej sensacji w kołach są­
dowych i prawniczych.

Katastrofa kolejki
pod Warszawą

i

•

Śmiertelny wypadek
na kopalni „Jacek*1

W kopalni „Św. Jacek" w Królews­
kiej Hucie, wydarzył się w  sobotę 
śm iertelny w ypadek na odldziale VI, 
którem u uległ 40-letni rębacz Edward 
Szymeczko.

Usuwające się bryły węgla przygnio 
t ły  Szymeozfeę, Przew ieziono go do 
szpitala, gdzie po kilku godzinach, — 
nie odzyskawszy przytomności, zmarł. 
Osierocił żonę i dwoje dzieci.

Na terenie Powsina pod W arszawą^ 
zdarzyła się katastrofa na kolejce wi­
lanowskiej. W skutek nagłeego zahamo­

wania pociągu, wykoleiła się lokomoty­
wa i wagon kolejki. Kilka osób zostało 
kontuiz jow any-ch.

Kto wygrał na loterji?
W czoraj podczas ciągnienia loterji głów­

niejsze  wygrane padły na następujące nu­
mery:

50.000 zł. — 49230.
15.000 ził. — 68753.
10.000 zł. — 42266 109227.
2.000 zł. 39883 126389.
1.000 zł. — 40139 47203 58448 69015

111470T 141572.
500 zł. — 11088 61197 74963 83958 92159 

96021 135342 136954.
400 zł. —  10792 13785 26520 35382 38769 

40531 57384 99555 104205 109079 111054.
300 zł. — 22028 22089 34106 58783 

53673 58925 82579 96115 105191 107666
108558 125958 128619 137669 150883.

Lato na wsi

Na zdjęciu naszem widzimy gromadę dziewcząt, grabiących siano i składają­
cych w stogi

Na wywczasach letnich

Do najprzyjemniejszych rozrywek let- I młodzieży, zażywającej kąpieli w ŚW , 
nich młodzieży należy kąpiel rzeczna. | dinze pod Warszawą- 
Na zdjęcu naszem widzimy gromadkę

Postępy w lotnictwie

'
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Na zdjęciu naszeem widzimy najnow- | dawna w angielskiej pocztowej służbie 
szy typ samolotu, używanego od nie- lotniczej.

OTTO BURG 43

W służbie junkrów 
pruskich

— W szystkie kieszenie opróżnić! — rozkazał dowód­
ca warty.

— Tylko nie bądźcie frajerem, zostawcie scyzoryk, 
ołówek i t. p.; zawsze się przydadzą — poradził jakiś 
wartownik, spędzający regularnie kilka dni w tygodniu 
w areszcie.

— Żadnych ostrych przedmiotów, sznurków, noży itd. 
oraz przyborów do pisania — nie wolno przechowywać 
więźniom i aresztantom  — recytował monotonnym gło­
sem sierżant.

— Nic takiego nie matu, panie sierżancie.
— Wyjąć wszystko.
Burg wydobył tylko chusteczkę,
— Winkel! Sprawdzić kieszenie aresztanta.
Uczeń niechętnie zbliżył się i wykonał niemiły rozkaz. 

Ręce jego natrafiły na scyzoryk, szpagat i inne drobiazgi. 
Wyciągnął jednak dłonie otwarte, na znak, że nic tam 
niema.

— Zaprowadzić teraz do jednej z wolnych oel, ostatnia 
zdaje się jest wolna — rozporządzał się dowódca wąrty.

Długi korytarz o podłodze kamiennej posiadał w ścia­
nach małe żelazne drzwi z judaszem, które zamykały ma­
łe celki, podobne do grobowców w kościółkach. Bryła ka­
mienia, w której środku znajduje się kawałek drew nia­
nego stołka z dresztantem — jedynemi nieruchomościami 
w celi, posiadał mały otwór w drzwiach i wąską szparę

okienną, dającą niewiele więcej światła od piętnastoświe- 
Gowej żarówki.

Gdy żelazne drzwi zamknęły się s? czelnie za Burgiem 
opanowało go uczucie człowieka, żywcem zakopanego do 
grobu. W pierwszej chwili zapadł w odrętwienie, jakby 
rzeczywiście zamknęli go w prawdziwem więzieniu.

Usiadł machinalnie na stołku i przeżuwał niewymówio 
ne słowa wściekłości, których i tak niktby nie usłyszał 
za grubym mu?em celi.

Po pewnym czasie wstrząsnął się z zimna, które prze­
nikało ze wszystkich stron aż do wnętrza. Lodowaty od 
dech martwego kamienia zaatakował słabą, ludzką istotę, 
owiewając ją niewidzialnym, lecz prawie namacalnym 
całunem, co zbudziło uśpiony nieco cywilizacją instynkt 
samoobrony.

Burg automatycznie zaczął chodzić po celi, potykając 
się wciąż o jej ściany, gdyż na dworze powstała zawieja, 
tak, że zrobiło się zupełnie ciemno. Jeszcze nie umiał 
spacerować więziennym krokiem i kręcił się w kółko, na 
podobieństwo wilka w klatce.

Raptem powonienie jego uderzył obrzydliwy odór siar­
kowodoru i zgniłego mięsa, jakby za śdianą znajdował się 
ustęp. Zbadał to po chwili. Okazało się, że wzdłuż ścia­
ny pieca ciągnie się aż do samego sufitu szczelina, w ydłu­
bana pracowicie przez całe pokolenia aresztantów, którzy 
mogli w ten sposób przemycać do celi papierosy oraz inne 
drobiazgi.

Burg tylko zaklął,
— Wolę urządzić głodówkę, niż mieszkać w takim lo­

kalu. Zimno jak w grobie i tak samo cuchnie rozkłada­
jącym się trupem. Jeżeli nie pójdę śladem Mentzera lub 
Eirnkranza, będzie cud oczywisty! — krzyknął na cały głos 
i rzucił się do drzwi, uderzając w nie outami z całej siły.

Daremne jednak były to wysiłki, gdyż grube mury s tłu ­
miły odgłosy dobijania się na wolność; więzień biegał po 
celi, zachowując się nadał jak war jat.

Na myśl przyszły mu opisy więzień w awanturniczych 
powieściach, które pochłaniał setkamli w czasach szkol­
nych. Przyszło mu na myśl, że Dumas dobrze musiał 
znać psychologję więźnia, tworząc swojego Monte-Chri- 
sta. W alił głową o mur, gdyż to był jedyny sposób po­
zbawienia siebie życia. Ale przecież jest on zamknięty 
tylko na dziecięć dni. W yjdzie i zapomni o wszystkiem 
Z jakej racji zamykają go na te kilka dni, przecież nie 
zamordował nikogo? Nawet nie przekroczył żadnych 
przepisów. Podobało im się tak i koniec. Co to za głu­
pota sądzić, że się kogoś ukarze zamykaniem i poprawi! 
W yjdzie stam tąd z nienawiścią w głębi serca, która może 
nigdy nie ujawnić się na zewnątrz, lecz zawsze zostaw, 
swoje piętno na dalszem postępowaniu w życiu. To jest 
kultura i cywilizacja. Wolno zamykać bezkarnie ozło 
wieka tylko dlatego, że posiada się brutalną siłę. Nie po­
trzeba żadnych innych powodów nad te, że człowiek jest 
kulturalniej szy i sam waha się użyć siły, aby ten drugi, nie 
posiadający tych samych skrupułów, zgnębił go bezlito­
śnie. Zresztą w wojsku wszystko opiera się na sile. Żad­
nego autorytetu moralnego. Najmniejszy protest jesl 
likwidowany zapomocą pięści i aresztu. Niewolnik w y­
chowuje niewolnika, ale do czego to wszystko doprowadź:!

Tymczasem ściemniło się zupełnie, a ponieważ w cali 
nie było żadnego światła, Burg zdrzemnął się na stołku, 
oparty głową o drzwi.

Obudził się jednak natychmiast na zgrzytanie klucza 
w drzwiach, w których zjawił się dowódca warty,

— Co, spaliście? Więźniom i aresztantom nie wolno 
spać w godzinach, nieprzewidzianych przez regulamin — 
powtórzył niewiadomo po raz który zdanie z regulaminu.

— Panie sierżancie, melduję posłusznie, że tu obok cu­
chnie z ustępu.

— Więc cóż takiego? Arystokrata. Do pałacu mam was 
zamknąć?

(D. c. n.)

je s t
najpoczyt­
niejszym
organem
św ia ta
pracy



.ROBOTNIK", w torek, 18 lipca 1933 r. Str. 5

Robotnicy zatrudnieni z „Funduszu Pracy"
^  Częstochowie
B r o n ią  się przed wyzyskiem

(koreap własna)
Pisaliśmy już niejednokrotnie o tein, 

w jakich w arunkach pracują robotnicy, 
Zatrudniani z JFundusru Pracy".

W Częstochowie (t. j. w żarnem 
mieście bez powiatu) na 6 tysięcy ro­
dzin zatrudniono do dsiś około 1300 lu­
dzi.

Wobec jednak niedopuszczalnych wa­
runków pracy, robotnicy wystąpili za 
Pośrednictwem Zw. Pracowników Ko­
munalnych i Instyt. Użyt. Publicznej z 
uiemorjałem do władz samorządowych 
* administracyjnych (tak pierwszej jak

taj linji, aby sa  jaknajmniefsze sumy
zatrudnić jaknaj więcej bezrobotnych, 
czyli, ie  robotnicy winni się kontento- 
wać tem co dostają, bo i to może im 
być zmniejszone. Mimo niskiej płacy, 
zastosowane w lot minimum wydajno­
ści pracy — które powiększają dowol­
nie „brygadziści", co doprowadza do 
tego, i e  wygłodniali i wy biedzeni ro­
botnicy padają przy robocie z wycień­
czenia. Przy tłuczeniu kamienia np. 
zastosowano taki akord, że kto odda 
tygodniowo 2 i pół metr. sześcien. bę- 
dnie m iał zapisane łaskaw ie 4 dniówki

i drugiej instancji), oraz do Min. Opieki j P °  z *- 2  gr. 63, czyli 9  * ł .^ 72 gr. O czy -
Społecznej, domagając się zwiększenia 
dni pracy z 3-ch na 6 dni, oraz pod­
wyższenia płacy; dla mężczyzn z 2 zł.
63 gr. na 5 zł. i dla kobiet: z 2 zł. 25
gr. na 4 zł. 50 gr.

Ponieważ w din. 8- go lipca upłyną! 
14-dmiowy term in wyczekiwania na 
odpowiedź, robotnicy w dn. 8-go i 10-go 
lipca urządzili na robotach półgodzin­
ne demonstracje, składając protesty, 
wraz z żądaniem przyśpieszenia konfe­
rencji w tej sprawie na ręce „brygadzi­
stów" (kierowników tych „Brygad P ra ­
cy"). W reszcie Inspektor Pracy zwołał 
konferencję na dzień 14-go b. m., a ro­
botnicy na godzinę przed konferencją 
urządzili manifestacyjne zebrania i wy­
słali z każdej brygady delegata do In­
spekcji Pracy dla poparcia swych żą­
dań.

Na wyznaczoną konferencję udał się 
tow. J. Kaźmierczak z delegacją stałą 
to  w. tow. Molendą, Lizurejem i W ojta­
sikiem, dobierając jeszcze 8-miu dele­
gatów od grup robotniczych. Na miej­
scu stwierdzono, że przedstawiciel S ta­
rostw a wogóle nie przyszedł, a komi­
sarz samorządu przysłał w  zastępstwie 
Naczelnika W ydziału technicznego, bez 
pozytywnej odpowiedzi.

Takie traktow anie sprawy przez 
czynniki samorządowe i adm inistracyj­
ne zostało ostro napiętnow ane i zażą­
dano kategorycznie od przedstawiciela 
M agistratu, alby się udał do swego ko­
misarycznego zwierzchnika i pnzyniósl 
robotnikom  konkretną odpowiedź ozy 
postulaty ich zostaną przyjęte.

Po powrocie emisarjusza m agistrac­
kiego otrzymano odpowiedź, że komi­
sarz w porozumieniu ze Starostą, wy- 
jedzie do Funduszu Pracy i dopiero w 
środę dn. 19.7 da konkretną odpowiedź. 
W iadomość tę  delegaci przyjęli z nie­
zadowoleniem.

W toku dalszej konferencji omówio­
no kilka tak  zw. „drobnych spraw", 
k tóre  okazały się wprost... straszne 
Przedeszystkiem  ujawniono, że polity­
ka tak  zw. „Funduszu Pracy" idzie po

wiście z tego potrąca się jeszcze na u- 
bezpieczenie w Kasie Chorych i Fun­
dusz Pracy.

Aby osiągnąć tę  normę, pracują lu­
dziska od świtu do późnej nocy, często 
z rodzinami. A wskutek twardości k a ­
mienia i braku odpowiednich narzędzi, 
kaleczą sobie ręce i oczy, i tak  z krwa- 
wiącemi ranami pracują, gdyż brak jest, 
środków opatrunkowych.

System wyzysku akordowego prze­
nosi się i na roboty, k tóre są wykony­
wane z budżetu miejskiego, i tak  na- 
przykład przy robotach brukarskich 
pomoc ma płacone tylko 35 gr. na go­
dzinę, a musi podołać za pracującymi 
systemem akordowym brukarzami, to 
też spotyka się tych białych murzynów 
już o godz. 5-tej rano zrywających bruk 
na ulicy, aby przygotować miejsce p ra­
cy — dla brukarzy, a następnie — w y­
kańczających nawierzchnię.

Przedstawiciel magistratu wyjaśnił, 
że ma to na celu „nieróżniczkowanie 
robotnlków “(ł? Tow. Kazimierczak py­
tał, wobec tego, czy w takim  razie w i­
ce - komisarz miasta ma być również 
— zaliczony do tej samej kategorji i z 
taką samą zapłatą, (t. j. zł. 2 gr. 63), 
wówczas byłoby jeszcze mniejsze zróż­
niczkowanie i ujednostajnienie w yna­
grodzeń w oparciu o „Fundusz Pracy".

W  dalszym ciągu konferencji doma­
gano się ludzkiego traktow ania ludzi 
przez „brygadjerów” w szczególności 
kobiet do których ci panowie odnoszą 
się gnibjaósiko.

N astępnie zażądano zaniechania 
złośliwych przenoszeń robotników z re ­
jonów przez nich zamieszkałych do od­
ległych robót. W ystąpiono ostro p rze­
ciwko karze zwalniania robotników bez 
14 dni za błahe przewinienia.

Zwrócono uwagę Inspekcji Pracy, ja­
kiem niebezpieczeństwem dla robotni­
ków wogóle są tego rodzaju warunki 
pracy, stosowane przez samorząd, w o- 
parciu o Fundusz Pracy. Jest to najfa­
talniejszy przykład dla prywatnych 
przedsiębiorców.

Co wyświetlają Kina?

„Pod polską baade-

ADRIA: „śpiew, całus, dziewczyna". 
ANTINEA: „Maradu" i „Szlakiem

hańby".
„Pod twoją obronę".

, „Miłość złoczyńcy" i „Ro­
meo i Julcia".

"Bomans sekretarki".
BAJKA: Rewja

rą" i film.
CAPITOL: „KiJd" ; Nadana" 
CASINO: „Kobiet.
COLOSSEUM: „ArjanI" n i  

■moldngu".

i> £ 0 i ? “ 5 u,M
r n n ,  1 .widmo imierd- 

”  " * ■ " 1
CRISTAL;
r » A_i "Gwiaździsta eskadra"

r o 2 £ Y‘ - W

i „Dama w

„Tajemnica toru w y śc ig o -
.................  (kadra".

„Niebezpieczny

HOLLYWoAnf mor2a“ 1 ..Mumja"
ż -s • -E w a“ { rewja „Zalo-

FAMA: „Wiat,

LUX: „Gehenna samotnej dziewczy- 
ny .

M AJESTIC: „Droga na Wschód".
MASKA: „W yrok m orza" i „Iglo".
METROPOLIS: „Życie za złoto" i 

występy artystów.
MEWA: „Los Genteim ana" i „Precz 

z miłością".
MIEJSKI: „Kochaj mnie dziś".

M I E J S K I

i P*eszczotv‘
FORUM: T tL ,  „
GLORJA (w  L T ‘

' mHPTCim " SU m  i g S ‘.2L6): " E s k a d r a
nELJOS: ..Ari*. z*

HOLLYWOOD: »  ‘ dodatk!'
eeej“ i rewja. " służbie śled-służbie

KOMETA: „Roma Ex»r«^ ..
LOS: Nieczynny do i Wrł ‘wrześMa,

rewja.

majestic

DROGA
n a

wsC

POCZ. " "  1
6, 8,10

DŹW IĘKO W Y 
KINOTEATR 

Wldzownia chłodna i idealnie w enty low ana . 
P o czą tek  o godz. 6.30.

OKRES LETNICH WZNOWIEŃ

KOCHAJ MNIE DZIŚ
M. Chevalier i J. Mc. Donald 
N a s tę p n y  p rogram :

C  Z  E  M  P
MIRA2: „Niebezpieczny Raj".
GĄZa. „Ostatnia Eskapada" ł „Cohn 

1 d a m  W H a y w o o d " .
. „ ,  "Ludzie w hotelu" i „Pojedna-

« J f ^ a ~ P ‘erw szy w  W arszaw ie),
P TRIANON- „Komenda serc"

i „Gehenna kobiet".
PRAGA: „Kobieta z Monte Carlo" 

i „Rycerze Dzikiego Zachodu".
RIVIERA: „Bezdomni" i „ io  z  Pa­

wiaka".
ROMA: „Błękitna rapsodja" i „Białe 

piekło".
ROXY: „Romeo i Julcia" i „Mandżu­

ria płonie".
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Młodość na zamówie­

nie".
TOMBOLA: „Szary dom“ i „Piesz-

czytka".
TON: „Mumja".
UCIECHA: „Congorilla" i „Afera 

mężatki".

Należy napiętnować warcholską ro­
botę komunistów, którzy w odezwie 
w radykalny sposób wzywają do „wal­
ki z socjal-faszystami" i t. p„ a końozą 
żądaniem dniówki 4 zł. 50 gr. Pomaga 
tym warchołom „sanacja” przez pusz­
czanie różnych plotÓk o naszych dele­
gatach i najrozmaitszych gróźb.

Należytą odprawę tym wszystkim 
nieproszonym „opiekunom" dali sami 
mężowie zaufania, zebrani na zebran’u

Strajk robotników drzewnych w Pabianicach
(Kor. własna).

W  dniu 7 lipca r. b. wybuchł na te­
renie m. Pabjsoic i okoLic strajk na 
tile żądań podwyżki płac i zaw arc.a u- 
mowy zbiorowej. Obejmulje 50 przedsię 
biorstw, zatrudniających około 120-tu 
stolarzy budowlanych, meblowych, po- 
lerowników i t. p.

Do strajku nie przystąpili robotnicy 
firmy J. Magrowicza w liczbie 4 0 - tu  
ludzi,

I W ysunięto żądania, domagające się 
podwyżki i uregulowania płac stosow - 

j nie do wysuniętego cennika. Robotni- 
I cy domagają się również przestrzega- 
1 nia pracy, tudzież — obowiązującej za 

płaty  za godziny nadliczbowe i t. p.
. , • . i Należy zaznaczyć źe w ostatnich

* k0n ! " 7 ' :  i m asach płace w przemyśle drzewnymjąc te metody, oraz wyrażając całko- 
wite zaufanie i wielkie uznanie zw iąz­
kowi klasowemu P. P. S., za prow adze­
nie akcji.

W dn. 15.7 r. b. O godz. 11-tej ra m  
zatrudnieni na robotach publicznych 
porzucili pracę i wystąpili pod Magi­
strat, wyrażając protest przeciwko 
przewlekaniu przez komisaryczny sa­
morząd załatw ienia ich żądań, oraz do­
magając się kategorycznie dania do śro­
dy zadawalającej odpowiedzi.

P rotest i żądania robotników zostały 
złożone przez delegację w magistracie, 
a następnie gdy tow. Molenda poinfor­
mował o tem zebranych, robotnicy po­
wrócili do pracy.

zo-s-taly obniio-ne bardzo znacznie; w 
niektórych zakładach o 80 procent.

Robotnicy i s-tolarze, pracujący w 
przem. drzewnym doszli do przekona­
nia, te  dalej nie mogą tolerować tego 
bezgranicznego wyzysku, wobec czego 
zorganizowali się w klasowy Związek 
Robotników Drzewnych. Stosownie do 
uchwały walnego zebrania z dnia 30 
czerwca r. h., związek przesłał żąda­
nia do mistrzów i przedsięiborców 
drzewnych, równocześnie zawiadamia- 
iąc Okręgowego Inspektora Pracy w 
Łodzi, Termin odpowiedzi był ustalony 
do dnia 7 lipca r. b.

Wobec tego że mistrzowie i przed­
siębiorcy drzewni zignorowali słuszne

K a ta stro fa  b u d o w la n a
2-ch robotników rannych

Przy ul. Nowolipki 42, w 2-tpiętro- 
wym domu, należącymi do Edwarda 
Feinm essera, odbywa się nadbudówka 
Iii-go i IV-go piętra.

Około godz. 8-ej, prawdopodobnie 
wskutek całonocnej ulewy, zarwało się 
rusztowanie, znajdujące się na fronto­
wej klatce schodowej, wskutek czego, 
pracujący tam wówczas robotnicy: 45- 
letni W alenty Domański i 30-letni S te­
fan Żukowrshi, sp a dlii z rusztowania z

Co usłyszymy w radjo?
ŚRODA

7.0 Sygnał czasu, 7.05 G im nastyka. 7.20 
M uzyka ludow a. 7.30 D ziennik poranny ,
7.35 M uzyka ludow a. 7.52 C hw ilka gospodar 
»tw a dom owego. 7.55 Program  na dzień 
b ieżący. 8.00 Przerw a. 11.57 Sygnał czasu. 
H ejnał. 12.05 K oncert popularny . 12.25 
Przeg ląd  prasy. 12.33 K om unikat. 12.35 — 
12.55 koncert. 12.55 — 13.00 D ziennik p o ­
łudniow y. 14.55 M uzyka z p ły t. 15.05 W iado 
m ości b ieżące. 15.10 K om unikat In sty tu tu  
E kspertow ego . 15.15 M uzyka z p ły t. 15,25 
K om unikat gospodarczy. 15.35 M uzyka z 
p ły t. 15.45 S k rzy n k a  PKO. 16.00 K o n cert po 
p u lam y . 17.00 „Za k ręg iem  po larnym ". 17.15 
—  17.40 T ransm isja  ze Lwowa. 17.40 Felje - 
ton . 17.55 K o n cert popularny . 18.15 O dczyt
18.35 T ransm isja z W ilna. 19.05 M uzyka in­
stru m en ta lna . 19.20 Rozm aitości. 19.35 P ro­
gram  n a  dzień następny . 19.40 K w adrans li­
te rack i. 20.00 M uzyka jazzow a. 20.40 U tw o­
ry  na  saxofon. 20.50 D ziennik w ieczorny. 
21.00 — 22.00 „Coś przyjem nego". 22.00 O d­
czy t w języku now ogreokim . 22.15 M uzyka 
grecka. 22.25 W iadom ości sp o rto w e . 22.35 
W iadom ości d la  kom unikacji lotniczej. 22.40 
M uzyka taneczna.

Iii-go na II-gie piętro i zostali przygnę 
ceni deskami oraz belkami.

Na alarm pospieszyli inni robotnicy, 
którzy wydclbyili nieszczęśliwych. Na­
stępnie opatrzył ich lekarz Pogotowia, 
stw ierdzając ogólne potłuczenie.

Po nałożeniu opatmirtków, ofiary k a ­
tastrofy pozostawiono na leczeniu w 
domu. Na miejsce katastrofy przybyła 
policja, k tóra poleciła natychm iast 
wstrzymać wszystkie roboty, do czasu 
pnzycia komisji tedhniesno - budow­
lanej.

Żywcem zasypany 
ziemią

Przy ul. W awelskiej 15, przy k o p a ­
niu fun-cameniów zarw ała się ziemia i 
przygniotła woźnicę, 69-letniego A lek­
sandra Sobieśiaka.

Widząc to inni robotnicy pośpieszyli 
niezwłocznie na ratunek i w krótce star 
ca odkopali. L ekarz Pogotowia stw ier­
dził zwichnięcie lewego stawu biodro­
wego. Po udzieleniu po-mocy, przew ie­
ziono Sobieśiaka do szpitala Dz. J e ­
zus.

Tajemniczy topielec
Na prawym brzegu Wisły, pod wsią 

Kępa Tarchomińska, wyłowiono zwło­
ki mężczyzny niewiadomego nazwiska, 
lat około 20-tu.

Rysopis: wzrost i tusza średnie, wło 
sy ciemno- - blond, długie, ubrany w try 
koty białe, kąpielowe, opasany żółtym 
skórzanym paskiem z białą metalową 
klamrą.

Zwłoki przebywały w wodzie około 
4-cb dni.

| żądart-ia i odmówili załatw ienia ich ae 
drodze polubownej, związek naan ogło­
sił strajk w całym przemyśle drzewnym 

I w Pabjanicach i okolicy.
Ogół strajkujących stoi wiernie pr*y 

kierownictwie związku. W śród robot­
ników panuje nastrój bardzo mocny.

O b s tru k c ja .  B adan ia  lekarsk ie  chorób 
jam y brzusznej w ykazu ją , że n a tu ra ln a  woda 
gorzka „ F r a n d s z k a - J ó z e f e "  dzia ła  n ieza ­
wodnie i łagodnie p rzeczyszcza.

Z miasta
w  kilku s łow ach

P R O JE K T  ZM IANY U M U N D U R O W A ­
NIA STRAŻY G R A N IC Z N E J. W  n a jb liż ­
szym  czasie zam ierzone jest p rzep row adza  
n ie  zm iany um undurow ania  S traży  G ran icz  
nej. Fum kcjonarjusize S traży  G ran icznej o- 
trzy m ać  m ają  m undury  ko lo ru  khaki, no­
szonego przez wojsko. Obecny k o lo r uimm 
du ro w an ia  S traży  jest, jak  w iadom o, ciem 
no  zielony.

M A SOW A L IK W ID A C JA  BIUR FIL ­
MOW YCH W  W A R SZ A W IE. W  ciągu o- 
sła tn iego  m iesiąca zaobserw ow ane zostało  
w W arszaw ie  m asowe likw idow anie zag ra ­
nicznych b iu r filmowych. L ikw idacji u legło  
sześć w iększych b iu r film owych, w tej licz 
b ie  znajdu ją  się dw ie spó łk i akcyjne.

PR Z E N IE SIE N IA  NA EM ERY TU RĘ W 
T R A M W A JA C H . Z dniem  1 s ie rp n ia  prze 
niesionych z o s ta je  na  em ery tu rę  około 80 
pracow ników  tram w a jowych. W iększość ich 
stan o w ią  pracow nicy w ydziału  ruchu, k tó ­
rzy  m ają  za sobą  24 la ta  służby. (PIID.).

ZM IANA TRASY L IN JI „A -B IS". W o- 
bec zam knięcia d la  ruchu kołow ego sk rzy ­
żow ania uł. M iodowej z S en a to rsk ą, au tobu  
sy linji „A -B is" k ierow ane  6ą od po n ie ­
d z ia łku , 17 b. m.. od  pl. T ea tra ln eg o  p rzez 
ul. M arsza łk a  Focha, T rębacką, K rak, 
Przedm ieściem  do dotychczasow ej swej 
krańcow ej s tac ji na S tarem  M ieście. Ta 
sam a trasa  w prow adzona będzie w pow rot 
nym  k ierunku . P rzy stan ek  na skrzyżow aniu  

I ul. M iodowej i S enatorsk ie j zastąp iony  hę 
dzie p rzez  p rzy stan ek  przy zbiegu M iodo­
wej i K rak . Przedm ieścia . Poza-tem au to b u ­
sy om aw ianej lin ji będą się  zatrzym yw ać 
n a  p rzy stan k u  tram w ajow ym  przy  zbiegu 
T ręback iej i K rak. Przedm ieścia.

Stan pogody
W edług P.I.M.

POCHM URNO.
Pom orze, W ielkopolska, Po lskę śro d k o ­

wa, Śląsk, P odhale  i T a try : po p rzejśc iu  
bu rz  i p rzelo tnych  deszczów , chm urno n 
p rzejaśn ien iam i. N ieco chłodniej. S łabe 
w ia try  zachodnie.

P o zo sta łe  dizielnioe k ra ju : p rzew ażn ie
pochm urno, m iejscam i deszcze. C iepło. Sla 
be w iatry  lokalne. Skłonność do  burz.

Tabelka

Co gram w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś teatr wystę­
puje z nową prem jerą interesującej sztu­
ki jednego z czołowych dramaturgów so­
wieckich, A. Afinigenowa, p. t, „Dzi­
wak" W  rolach głównych Chodeecki, 
Damięcki, Borowska, W  oszczero wicz. 
Przekład H. Plichowskiej. Reżyseria 
Wiercińskiego.

TEA TR NARODOW Y. Dziś i codziennie 
kom ed ia  an-gielskia H oodges’a i P e rc iv a la  
„H au-H au".

Rob. Tow. Służby Społecznej

I
 SEKCJA KOLONJI LETNICH

u rządza  kolonie le tn ie  d la  k ob iet p ra ­
cu jących  w okolicy W arszaw y od dn. 
20 czerw ca  po 2 zł. dziennie.

Zapisy przyjm uje sek re ta ria t R. T. S. S.
ul. Leszno 53. 

Poniedziałek, środa, p ią tek  od 5 -  7 
W torek, czw artek , sobota  od 10 —• 1

i a u i « M « i >■ w * i i  i « i i i  n i* *  ■  ’« ■ * "  i »

PRZYCHODNIA SPECJALNA
Sfc, D. G I S  E R A

B. A systenta K lin ik i B erlińskie j 

CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od D w orca G łów nego)
U J P I I F R Y r 7 N F  (specjalnie chroniczne)
W L I f C n  I L t l l L  skórne, p ęcherza , n ie ­
moc p łciow a, analizy  krw i, m oczu. Z apobie­
ganie. D jaterm ia. Sollux. Lam pa kw arcow a. 
O d 9—2 i od 4—9 w iecz. P o r a d a  4 Zł.

TEA TR NOWY. Dziś kom edia DevaTa 
„Stefek".

TEA TR LETNI. Dziś i codziennie 4 -akto- 
wa sz tuka  M ichała B ułhakow a „M ieszkanie 
Zo-jki".

TEA TR  POLSKI. O sta tn ie  p rzed staw ien ia  
„Freu le in  D oktor".

N ajbliższą  p rem jerą  będzie kom edja  w ie­
deńska p. t. „Poruczn ik  P rzecinek  ' F. M aa- 
ra.

TEA TR  MAŁY. Do p ią tk u  w łączn ie  p rze ­
m iła kom edja „R oxy" z Jad w ig ą  Zaklicką.

T EA TR  KAM ERALNY chw ilow o zam ­

knięty .
TEA TR  „REX". C odziennie rew je  „F ro n ­

tem do  m orza" z udziałem  całego  zespołu > 
gościnnym  występem  W ik to ra  C henkina

TEA TR „M ORSKIE O K O '. Nieozynny 
przez o k res letni.

TEA TR  „8 m. 30“ d a je  dziś am erykańską 
o p e re tk ę  Youm ansa „No, no, N an ette  .

TEA TR fm. ŻERO M SK IEG O (H ipoteczna 
nr. 8). Dziś „Jesień ... Zima. W iosna.. J a ­
dwigi Rzepeckie) - Iw anow skiej.

TEA TR R E W JI „M IGN ON". C odziennie
rew ja „Zjazdy na gw iazdy’ .

TEA TR R E W JI „M UCH A" (D ługa 10). 
Dziś i dni następnych  rew je  „K ażdy sobie 
rzep k ę  skrobie".

T EA TR  ŻA G IEW  n a  P rad ze, Z am oyskie­
go 20, Dziś o godz, 8.30 „D ziew czyna z b ru ­
ku".

l o t e r j i  k s i ą ż k o w e )  T . U . R .
Nr, Nr.

Nr, losu książki Nr. losu książk i
1702 — 158 2084 — 207

04 — 422 88 — 451
17 — 525 90 — 490
20 — 599 93 — 232
23 — 63 95 — 561
24 — 256 2105

06 I
96

573
2107 — 461 2496 — 455

13 — 467 2511 — 523
15 _ 460 18 — 337
27 — 91 19 — 327
29 588 54 — 270
31 — 576 60 — 312
34 — 193 64 — 376

35 _ 391 68 — 247
45 _ 336 70 — 114
46 _ 11 72 — 1
60 _ 334 75 — 225

70 _ 118 76 — 549
71 _ 112 93 — 479
73 _ 430 97 — 539
75 _ 141 99 — 37
80 __ 156 2600 — 180
90 _ 248 02 — 436
96 _ 275 04 — 183

2200 — 204 07 — 291
11 _ 197 09 — 241
28 __ 188 11 — 336

27 _ 524 14 — 60

31 — 492 17
(D.

507
c. n.)

i  vczQMJfzcj m im
D o lar 6,29 (Bank Polski płaci 6.12); frank 

francuski 35.05, frank szw ajcarsk i 172,65; 
funt sz terling  29,80: manka niem iecka 210;
szyling  austriack i 100.5; k o rona  czeska 
25.
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S Z T A F E T A  R O B O T N I C Z A
Rozwój fizyczny i postąp techniczny winny \it w  parze

Wskazówki dla piłkarzy
W poniższym artykule nie cho­

dzi nam o normalne treningi dla 
piłkarzy. Chodzi o zwrócenie uwagi na 
to, jak należy ułatwić grę w piłkę noż 
ną przez usunięcie błędów, na któie  
piłkarz traiia bardzo często pod­
czas gry. Chodzi także o to, by nie tyl­
ko grę ułatwić i uczynić ją piękniejszą, 
ale by poświęcono baczniejszą niż do­
tąd uwagę
fizycznemu rozwojowi naszych piłkarzy.

Bowiem rozwój fizyczny i postęp 
techniczno - piłkarski powinny zawsze 
Iść ze sobą w parze. Bardzo często 
próby skończonego opanowania piłki 
zawodzą tylko z tego powodu, że za­
wodnikowi brak jest pełnego opanowa­
nia własnego ciała, dzięki którem i opa­
nowujemy w następstw ie piłkę i grę, a 
zatem  także i przeciwnika.

Do opanowania ciała piłkarza, p ra ­
gnącego grać pięknie a jednocześnie 1 
skutecznie, przyczyniają się następują­
ce ćwiczenia: ćwiczenia tułowia, młyn­
ki z rozłożonemi lub zwartem i nogami, 
zginania wprzód i w ty ł i na boki, oraz 
wyrzuty nóg wprzód i na boki, tudzież 
t. zw. „row erow anie“ w pozycji leżącej 
na wznak. Ćwiczenia te  mogą być oczy­
wiście wykonywane w różnych w arja- 
cjach, przyczem należy także kłaść na­
cisk na wzmocnienie brzucha, gdyż jest 
to nieodzownem dla należytego funk­
cjonowania mięśni nóg, szczególnie za­
absorbowanych podczas gry. Niemnie; 
ważnym dla piłkarza jest

rozwój klatki piersiowej.
Daje się on najlepiej uzyskać przez 

ćwiczenia wdechowe i wydechowe bądź- 
to w dobrze wietrzonym pokoju przy 
otw arłem  oknie, bądź też na wolnem 
powietrzu, co jest jeszcze bardziej 
wskazanem. Należy przytem  wykony­
wać obroty młynkowe rękami dookoła 
barku ramiennego po poprzedniem 
wciągnięciu powietrza nosem. Wydech 
następuje ustami po zwolnieniu rąk, 
k tóre  znajdowały się złożone poniżej 
siedzenia. Przez te ćwiczenia następuje 
stopniowo silne napięcie klatki pier­
siowej, co wywołuje wzrost chłonności 
tlenu.

Po każdem  napięciu mięśni powinno 
każdorazowo nastąpić odprężenie. Pił­
karz, który w ten sposób stara się o 
swą klatkę piersiową i płuca już ma 
znaczną przewagę nad przeciwnikiem, 
k tóry  kładzie mniejszy nacisk na wzrost 
obwodu klatk i piersiowej i związaną z 
tern chłonność tlenu. G iętkie biodra, 
dobrze uformowana pierś o jaknajwię- 
kszej potencji wdechowej i silne musku­
larne nogi stanowią główny ekwipunek 
fizyczny piłkarza. Dla rozwoju ducho­
wego trzeba piłkarzowi nietylko nauki 
taktycznej i wykładów o regułach gry 
w piłkę, lecz także skupienia ducha nad 
funkcjami cielesnemi. Przedewszytkiem  
winien piłkarz do pewnego stopnia 
zaznajomić się z budową ciała i prze­
znaczeniem jego organów, oraz ugrupo­

waniem i współdziałaniem mięśni.
N astępnie przejść należy do celowe­

go napięcia różnych mięśni, przyczem 
piłkarz musi skupić całą swą uwagę du­
chową na odnośnym mięśniu i jego na­
prężeniu- W reszcie winno nastąpić zu­
pełne odprężenie. Te ćwiczenia musku- 
łów połączone z samoobserwacją psy­
chiczną powinien piłkarz przeprow a­
dzać przedewszystkiem  z mięśniami 
nóg i łydek, a mianowicie w ten spo­
sób, że zgina nogę w kolanie, pod k ą ­
tem prostym, tak, że stopa jest w idocz­
ną z tyłu. Przez napięcie palców stóp 
następuje zgrubienie mięśni łydek, a 
temsamem wzrost siły nogi, o ile pił­
karz oczywiście będzie pam iętał o od­
prężeniu mięśni po każdorazowem na­
pięciu. W razie silniejszego zgięcia no­
gi w kolanie pod kątem  ostrym osiąga 
się intensywniejsze napięcie mięśni p o ­
wyżej kolana. Ten sposób wzmacniania 
siły nóg okazał się dotychczas p rak ty ­
cznie najlepszy; siłę tę można jeszcze 
dodatkowo wzmocnić

przez dłuższe biegi 
(pod górę, branie sztucznych przesz­
kód, biegi naprzełaj). Rzecz oczywista, 
że każdy będzie wykonywał takie ćwi­
czenia, jakie wolny czas, posiadane 
środki i miejscowe stosunki na to mu 
pozwolą. Przedewszystkie należy dbać 
o urozmaicenie ćwiczeń, a po pewnej 
ilości wykonywanych ćwiczeń zawsze

zważać na krótki wypoczynek. Celem 
powiększenia objętości k latk i piersio­
wej, co dla piłkarza jest kw estją n ie ­
zwykle ważną, należy wykonywać do­
wolne naprężanie szerokiego muskułu 
łopatkowego, k tóry  na plecach w ystę­
puje w formie kul. Napinanie tych mię­
śni należy wykonywać przed lustrem, 
przyczem jednak trzeba się przyzwy­
czaić do tego, aby w lustrze obserwo­
wać tylko od czasu do czasu stopień 
naprężenia mięśni, a to celem ich zu­
pełnego opanowania. Ta biegłość jest 
dla piłkarza bardzo ważna. To skupie­
nie się duchowe przy jednoczesnem o- 
panowaniu cielesnem, musi bezwarun­
kowo dać owoce, cży to jeśli chodzi na 
boisku o błyskawiczną decyzję, prze­
bój, strzał, obronę etc.

Dla powiększenia siły ducha i ciała 
piłkarz powinien się posługiwać nietyl­
ko nogami, lecz
musi się starać o rozwój także innych 

słabszych części ciała.
Szczególnie bram karz winien dbać o 

siłę ramion i rąk, oraz o możliwie na j­
większą sprawność tychże, gdyż jest 
mu ona najwięcej potrzebna w akcji 
obronnej. Jeśli bram karz przytem  nie

zaniedbuje także ćwiczeń nóg, to z cza­
sem dojdzie do takiej sprawności, że 
będzie mógł ratow ać piłki, k tóre  dzi­
siaj jeszcze często są uważane za „nie 
do trzymania". Ćwiczenia cielesne w 
połączeniu ze skupieniem ducha mają 
tę dobrą stronę, że dotychczas zanied­
bywana strona mózgowa bierze rów ­
nież udział w rozwoju, a napięcie du­
chowe, które poprzedza wysiłek cieles­
ny, wzrośnie w dwójnasób. Tak wszech­
stronnie wyćwiczony gracz nie będzie 
w przyszłości przychodził do piłki za- 
późno o słynny ułam ek sekundy. Nie- 
patrzenie się do lustra w czasie ćwi­
czeń mięśniowych daje graczowi w ła­
ściwy typ dla treningu z piłką. Gracz 
nie powinien przy prowadzeniu piłk;, 
przy wózkowaniu, przy passingach spo­
glądać z jednej nogi na drugą. Przy 
pójściu na piłkę, przy odbieraniu piłki 
nogą, k tó ra  dotychczas była słabsza, 
należy piłkę bacznie obserwować, sza­
cować odległość i uważnie obliczyć 
kroki, jednak po tym wyczynie, należy 
nieco odprężyć mięśnie i ducha, aby 
po kilku sekundach być gotowym do 
ponownego wysiłku.

M. Statter.

Ukonstytuowanie się 
Zarządu W. R. S. K. O.

Wybrany na Walnem Zebraniu klu­
bów robotniczych nowy Zarząd War­
szawskiego Robotniczego Sportowego 
Komitetu Okręgowego ukonstytuował 
się następująco:

Przewodniczący — tow. ŻAK, I wice­
przewodniczący (dla spraw piłki noż­
nej) dr. Jerzy MICHAŁOWICZ, II wice­
przewodniczący (sprawy wszystkich 
sportów, prócz piłki nożnej) — TYTEŁ- 
MAN, III wiceprzewodniczący (sprawy 
administracyjne) — vacat. Tymczasowo

obowiązki pełni tow. DOMOSŁAWSKI, 
sekretarz — KOZŁOWSKI, zastępca — 
GINSBERG, skarbnik — ST AT MAN, 
zastępca skarbnika i referent statutowy 
— FEDOROWICZ, gospodarz — PIE­
TRANIE, kronikarz — APFEI.BAUM, 
referent prasowy — L. BŁASZCZYK wi­
zytator organizacy/ny i referent kultu­
ralno - oświatowy — GAJEWSKI, łącz­
nik z T, U. R. — LIK, bez mandatu: 
NOTKOWSKI, DERDA i KANTORSKI,

Sport robotniczy
w Piotrkowie

Z okazji pobytu instruktora objazdowo- 
go d la  klubów sportowych poszczególnych 
kół ZZK. tow. Boskiego w Piotrkowie, t u ­
tejszy RKS. „Ruch" przy ZZK. Piotrków  
zorganizował międizyklubowe zawody lek­
koatletyczne RKS. „Ruch" — RKS. „Skra" 
Piotrków. Zawody odbyły się w konkuren­
cji drużynowej i indywidualnej. D rużyno­
wo zwyciężył zasłużenie zespół kolejarzy, 
k tóry wśród swoich członków posiada cały 
szereg bardzo dobrych zawodników. Ze­
spół „S kry '• również posiada kilka b. do­

g i 28er
K. B U E H R E N

Dramat niemieckiego sportu robotn.
Otrzymaliśmy od kierownika Wy­

działu Technicznego Międzynarodów­
ki Sportowej, tow. Biihrena poniższy 
list. Tow. Biihrer który zdołał 
uciec do Czech, przeżył sam w Niem­
czech ciężkie chwile. List jako b. cie­
kawy podajemy pmwie w całości.

PO LICJA IDZIE!! Po chw ili było  
już w szystk o  obsadzone! Rewizja! 
„GDZIE BRON!" Na ulicy oddział 
policji z bronią u nogi! NIC NIE 
ZNALEZIONO! O to tak w yglądała  
przygryw ka.

W ieczorem  rozeszła  się  w iad o­
m ość o  rew izji szkoły . Z ew sząd zbie 
gli się tow arzysze! Co będzie dalej. 
Po chw ili alarm! —  Dum a proletar­
iusza Lipska „VO LK SH Ą U S“ obsa­
dzają S. A . —  H itlerow cy. N A  PO ­
MOC! N iestety ! ulica zagrodzona  
bagnetam i... policji, za niem i S. A  
Spokojnie obsadzają „VOLKS­
H AUS".

CO BĘDZIE ZE SZKOŁĄ!
T ow arzysze zbierali się  kilka dni z 

rzędu! Trzeba b yć w  pogotow iu! 
Z apytanie sk ierow ane do policji czy  
ma ona jakieś w iadom ości o  obsa­
dzeniu S zkoły  p ozosta ły  praw ie bez 
odpow iedzi: „NIC NAM  NIE W IA ­
DOM O". A  w  szk o le  odbyw ał się  
w łaśn ie  kurs 'kobiecy. W obec n ie ­
pew nej sytuacji m usieliśm y kursist- 
ki rozpuścić do dom ów  aby nie n a­
rażać ich na ew entualne zetk n ięcie  
z brunatnymi bandytam i.

NADSZEDŁ 23 M ARCA!
„NATYCH M IAST O P U Ś C I Ć  

SZKOŁĘ!" T o zdanie słychać było  
w  każdym  pokoju gmachu. B est je 
brunatne przyjechały 3 sam ochoda­
mi! W szystk ich  pracow ników  S zk o­
ły  spędzono do biblioteki. Ponure, 
w ściek łe  m ilczenie bezbronności i  
uzbrojona banda pod opieką uzbro­
jonej policji —  oto  obraz pokoju.

Dr. TRUM M LER z Lipska, k ie ­
row nik bojówki, uzbrojony w  p a ł­
k ę gum ow ą i „spluwę" za pasem , 
obw ieśc ił nam, że  mam y się  w yn o­
sić: „POLIZEI— PRAESIDIUM  PO ­
LECA!" Argum ent urzędow y popar­
ty  zosta ł palką podsuniętą pod nos! 
„OJ, BO PÓJDZIEM Y TAM  GDZIE 
NIKT NIE SŁYSZY!"

Zapam iętam y pana, panie dr. 
TRUMMLER!

P racow ników  Zarządu G łów nego, 
Drukarni i Składnicy Sportow ej w y ­
gnano na podw órze!

„RECE DO GÓRY! PYSKI DO  
ŚCIANY! DRUK ARCZ YKI! JA K
D A W N O , ŚWINIE JEDNE, JESTEŚ

„R A D O SN A  TWÓRCZOŚĆ" za­
panow ała w  m agazynach związku!

K iedy po kilku dniach pozw olono  
nam zabrać sw oje pryw atne rzeczy  
z kancelarji, zobaczyliśm y, że... bra­
k ow ało  kilkunastu m aszyn do pisa­
nia, p o łow y  papieru, kilku biurek, 
p o łow y  zaw artości m agazynu sp o r­
tow ego. Ze w zględów  „bezp ieczeń­
stw a publicznego" ROZW IĄZANO  
KLUBY I ZWIĄZKI W  BRUNŚW I- 
KU TURYNGJ1, SAKSONJ1 i t. p. 
i t, p.

M ieliśm y kasę przezorności w  
Centrali! K O NFISK ATA! NIE WOL  
NO M ARXISTOM  ZABIERAĆ PIE­
NIĘDZY, KTÓRE SAM I ZAOSZCZĘ  
DZILI.

6 rano! D zw onek! Proszę! RE WIZ 
JA W  MIESZKANIACH! POLICJA 
i S. A.! W ed le  regulaminu „odrodzo­
nych" N iem iec. „PROSZĘ DO KQ- 
M ISARJATU".

„ARESZTO W ANIE W  OBAW IE

| ABY „WZBURZONY" LUD NIE 
ZROBIŁ P A N U  CZEGOŚ ZŁEGO"

Po pew nym  czasie w ypuszczono  
nas!

W  B erlinie było  zeb ian ie  na­
szych klubów ! M iało przeprow adzić  
„GLEICHSCHALTUNG"! T ow arzy- 
rze nie m ieli siły  g łosow ać 'i a kapi­
tulacją! Zmuszono w ob ec tego stare­
go W ILDUNGA aby w ydał okólnik  
że  jako prezes Komisji Centralnej 
Sportu robotniczego ROZW IĄZUJE  
JĄ  I W ZY W A  DO GLEICHSCHAL­
TUNG! B iedny W ILDUNG! W iele  
m usiała go ta  decyzja psychicznie i 
w iele  fizycznie kosztow ać!

TOW ARZYSZE! NAUCZCIE SIĘ 
ZA PRZYKŁADEM  NIEMIEC. ŻE 
NIEM A MOŻLIWOŚCI EG ZY STEN ­
CJI DLA SPO R TU  ROBOTNICZE­
GO W  W ARUNK ACH  FASZY  
STOW SKICH NIE ŁUDŹCIE SIĘ, 
ŻE U STĘPSTW A M I COŚ ZDZIAŁA  
CIE!

brych jednostek, lecz brak systematyczne­
go treningu sekcji lekkoatletycznej dał się 
dotkliw ie odczuć wśród zawodników, któ­
rzy już m ają z a  sobą w lekkiej a tle ty c e ro- 

j botniczej dużą tradycję.
Wyniki techniczne, przedstaw iają się na 

stępująoo:
bieg tOO młr.: 1) Śmigńrski Tadeus*

„Ruch" czas 11,8) 2) Tworek Tad, „Skra** 
oza® 12, 3) Śmigórski Karol „Ruch".

bieg 1500 mtr.: 1) ,,Ross'- „Skra" W ars 
szawa czas 4.16.4, 2) Gregorowioz „Skra" 
Piotrków  czas 4.40, 3) Siedlecki „Ruch".

rzut kulą: 1) Kluczyński „Skra" 10.06,2) 
G ubata „R uch ' 8.95, 3) Śmigórski T. „Ruch 
8.89.

rzut dyskiem : 1) Kluozyński „Skra"
29.84, 2) Śmigórski „Ruch1' 22.90, 3) G uba­
ta  „Ruch" 22.20.

skok w dal: 1) Śmigórski Tad. „Ruch" 
6.19, 2) Tworek „Skra" 5.82, 33) Kluozyń­
ski „Skra" 5.38.

skok w zw yi:  1) Śmigórski Tad. „Ruch" 
1.47, 2) G ubała „Rush* 1.45, 3) Śmigórtskl 
„Ruch” 1.40.

W konkurencji drużynowej przy punkta­
cji sześciu pierwszych miejsc, zwyciężył 
„Ruch" zdobywając 72 punkty, zaś „Skra" 
47 pkt.

W zawodach brało udiziat 40 zawodni­
ków.

W skład komisji sędziowskiej wohodzili 
tow. Geisler jako kierownik oraz instruk­
to r tow. Boski, Janota, Michalik i inni

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
PODOKRĘGU TOMASZOWSKIEGO

W kl. B prowadzi i ma nawiększe 
szanse na zdobycie tytułu mistrza R. K. 
S. „Skra" z Piotrkowa

W klasie C również z największemł 
szansami kroczy na pierwszem miejscu 
R. K. S. „Ruch" przy Z. Z. K. Piotrków.

Kilka  s łó w  wyjaśnienia
„Kurierowi Sportowemu"

W „Kurjerze Sportowym" z dn. 16
lipca r. b. ukazał się artykuł p. t. „Coś 
nie w porządku! Na marginesie mi­
strzostw kl. A“. Artykuł jest niepodpi- 
sany i dlatego w zasadzie nie powinno 
się z nim polemizować, jednakże z u- 
wagi, że mógł on wprowadzić w błąd 
część czytelników „Kurjera Sportowe­
go", podajemy kilka słów wyjaśnienia.

A więc przedewszystkiem: mistrzo­
stwa R. P. A, ukończył do 2 lipca t, j. 
na termin wyznaczony przez władze 
zwierzchnie, zatem z przeprow adzena 
ich wywiązał się dobrze. To, że zaszła 
potrzeba rozegrania 2 meczów Skra 
Elektryczność i Skra — Znicz w dni 
powszednie w ypłynęło tylko z troski o 
wywiązanie się, należyte z przyjętych 
przez R. P. A. terminów i dla uniknięcia 
późniejszych komplikacyj w m istrzo­
stwach finałowych.

R P. A. opracował przed m istrzo­
stwami dokładny term inarz rozgrywek, 
w którym były zarezerwowane dni wol­
ne nie tylko na dni P. Z, P. N. i W. O. 
Z. P. N,, ale i na czas rozgrywek o ro­
botnicze mistrzostwo Europy. Te osta t­
nie terminy jednakże z rozmaitych po­
wodów — bynajmniej nie z winy R. P. 
A. — nie mogły być dotrzymane. Zmia-C IE  JU Ż  Z O R G A N IZ O W A N I!?  MO 

ŻE W A M  T O  C O  P O M O Ż E ?" ! ny terminów rozgrywek o robotnicze
140 pracow ników  „zw olniono" w m istrzostwo Europy musiały z koniecz 

ten  sposób z pracy!

ności wywołać zmiany w terminarzu 
rozgrywek RPA. Z braku terminów świą 
tecznych zawody musiały się odbyć w 
dnie powszednie. Z tego widać, że 
R. P A. bynajmniej nie „odwoływał, 
przekładał i odkładał ad calendas grae- 
cas systematycznie i uporczywie wyzna­
czone mecze" a robił to  jedynie spora­
dycznie i to  w 2 czy w 3 wypadkach.

A teraz kilka słów w sprawie finało­
wego meczu Skra — Elektryczność. 
Mecz ten, jak i jego termin były ko­
niecznością, wynikłą z przyczyn od R. 
P. A. niezależnych. Zwrot zgłoszenia 
Łuczaka przyszedł do R. P. A. w środę
1 wtedy dopiero zaszła konieczność z we 
ryfikowania meczów Sarmaty jako wal­
kowerów dla jej przeciwników, co w 
konsekwencji przyniosło trzeci, rozstrZy 
gający mecz pomiędzy Skrą i Elektrycz­
nością. Mecz ten został wyznaczony na
2 dni, a nie „dosłownie na dzień przed 
terminem", jak to twierdzi anonimowy 
pan z „Kurejra Sportowego", dlaczego 
zaś „na zwykły piątek, przedzielony je­
dynie sobotą od niedzieli", jedynie dla­
tego, że na niedzielę „był już wyznaczo­
ny mecz między Polonią i mistrzem R. 
P. A. o tytuł m istrza W arszawy, (a p ią ­
tek zawsze jest przedzielony tylko so­
botą od niedzieli). Zgadzamy s;ę, że 
Skra — mistrz pod okręgu—była „prze­
męczona fizycznie i wyczerpana nerwo­
wo", ale padła ona ofiarą jedynie bardzo

dla niej nieszczęśliwego zibiegu okolic** 
ności.

Jak  zatem widać lekkomyślnem i to 
w wysokim stopniu jest ocenienie po­
stępowania i działalności R. P. A. jako 
lekkomyślne, ak to napisał nieznany 
autor artykułu, który przy odrobinie do­
brej woli, mógł te wszystkie fakty spraw 
dzić; a przecież sprawdzanie faktów po­
winno charakteryzow ać każdego, po­
ważnego dziennikarza, a nie podawani# 
plotek i to w najświeższem i najauten- 
tyczniejiszem wydaniu maglowem, jak to 
wydarzyło się z notatką w sprawie Sar­
maty, L. Błaszczyk.

Mecze piłkarskie
w Warszawie

W rozgrywkach o mistrzostwo klasv 
A Podokręgu Robotniczego Sarm ata o 
siągnął z Gwiazdą wynik remisowy 2:2. 
Do przerw y prow adził Sarm ata 1:0.

Dalsze mecze o mistrzostwo klasy A 
okręgu warszawskiego nie przyniosły 
żadnych niespodzianek. Skoda pokonali 
AZS. 3:1 (1:0), W arszaw ianka oduiosłi 
zwycięstwo nad Świtem 3:0 (2:0),
PW ATT. zremisował z Orłem 2:2 (0:2)^ 
w reszcie Legja pokonała M akabi 3:0 
(0 :0).

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKI.

Odbito w Drukami Spółki Nakładów#-W ydawniczej „Robotnik", W artcką 7,

Wy daw ca  RAD A  NACZELNA P, P. S.


